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Pajedynozy namer kosztuje Ś ot. z 


Tetofos Rr. 


Od Administracyl. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 
wa znow 


Kraków, * listopada. 


Zgrzybiały Krzyżak w rzymskiej todze uczo- 
nego męża, warknął nad Spreą, wyszczerzając 
sprachniałe zęby na słowiańskie ludy Austryi. 
Sławny autor historyi rzymskiej. Teodor Mo m m- 
sen, znany jest ze swojej teutońskiej zaciekło- 
ści i jednostroncości, przebijającej nawet z kart 
dziejów rzymskich, przez niego kreślonych. Obe- 
cnie Neue Fr. Presse popełnia tę niedyskrecyę, 
że w artykule wstępoym przytacza prywatny, 
jak się zdaje, list tego uczonego, dając wcale 
piedwuznacznie do poznania, kto jest jego au- 
torem. Z listu tego wykula Neue Fr. Presse 
pewien rodzaj proklamacyi do ludu niemieckie 
go w Austryi, oddając przez to niedźwiedzią 
przysługę samemu Mommsenowi, który swoją 
sławę historyka przygłusza, niegodnemi jego 

stanowiska uczonego męża, pomysłami i zapa- 
trywaniami na obecne stosunki. 

Nie podobna dość wydziwić się, że z pod pió- 
ra jego wyjść mogły np. tak monstrualne po 
mysły: ą 

„Że Alpy salchurskie i tyrolskie — pisze on — 
do całej narodowości niemieckiej nadal także 
należeć będą, że Dunaj pozostanie tak n iem i e c- 
kim, jak Ren, że groby Mozarta i Grillparzera 
zostaną niemieckiemi, jak groby Goethego i Schil- 
lera, — o tem nawet wśród nas, chłodnych 
Niemców półaocnych, wśród najgorętszych walk, 
nikt nie wątpił; to rozumiało się samo 
przez się(!) W wielkich przemianach, na ja- 
kie sędziwy dzisiaj spogląda człowiek, zerwa- 
liśmy wiele z tych owoców, które dzisiaj gniją. 
zanm je zerwano. Lecz przynależność 
NiemieciAustryi uważaliśmy Za nie- 
wzruszenie zapewnioną(!). Aż oto dzi 
siaj widzimy apostołów barbarzyństwa 
u dzieła, aby niemiecką rohotę połowy tysiąc- 
lecia pogrzebać w czeluściach ich ciemnnty 
(ihrer Uncultur)*. 

Czy można było w jednym ustępie tyle na- 
gromadzić fałszów historycznych i do 
wodów perfidyi? Wstyd doprawdy, że historyk 
tej miary, co Mommsen, bredzi o niemieckim 

Dunaju. na którego dorzeczu od wieków mie- 
Bzkają Madziarzy, Rumuni i liczne szczepy sło 
wianskie. Na czemże oprzeć nadzieje o „przy- 
należności Niemiec i Austryi?4 Państwo zwią- 
zkowe rozbiło się i nie ma mowy o tem, aby 
z gruzów powstało. A już jak paszkwil brzmi 
w ustach Mommsena zwrot listu o rzekomych 
„apostołach barbarzyństwa*, którzy dzieło cywi 
lizacyi niemieckiej grzebią w czeluściach ciemnoty. 
ymi apostołami barbarzyństwa są baluralnie 
ludy słowiańskie Austryi; ich walka o 
przynależne im prawa narodowe — jest grzeba- 
niem cywilizacyi niemieckiej w przepaściach 
barbarzyństwa. Sędziwy historyk niemiecki nie 
chce wiedzieć o tem, że Niemcy nie są dzisiaj 


Maryan Jasieńczyk. 


W WIELGIEM. 


POWIEŚĆ. 


2ą 


(Ciąg dalszy). 


Tam przed nią, ode stawu, długie, na całą 
iemal łąkę, chłodne kładły się cienie olch i 
;erzbiny. Od grasz, uszyma strzygąc, a kłapiac 
argą, zwolna, ostrożnie spuszczało się w dół 
jastewnika, ślepe, jak rdzą żelazo, hreczką zru- 
siałe, stare, upałem dnia zmożone, muchami 
kłute, konisko, jeden z „Jadamów*, podczas 
ły żrebak jakiś, z łopatką w łubkach, na 
irzech utykający nogach, pasi się wśród kwia- 
w, zielone wybierając żdźbła trawy. Ponad 
ba twiskiem snuły się rojem jaskółki; w olszy- 
dach, podrzucając niby sprężyną ogonem, tu i 
*wdzie łątki łowiła pliszka; z ogrodu zaś dwor- 
kiego polojąca na wiśnie, don>śnym odzywała 
lẹ głosem wilga. 

— Przyjdzie. nie przyjdzie? — powtarzała 
duchu Magdzia, rzucając przed siebie roztar: 
Kucione spojrzenia. — Przyjdzie, nie przyj- 
dzie? — i zwolna, stopniowo, tonąć jęła w bi- 
dącym tu zewsząd na nią spokoju, a choć tęsko 
przelewała się przez nią wielka, bólu nie 
Miała w sobie, gniewa i zniecierpliwienia żadne 
Ko, ha, żalu nawet nie czuła w tej chwili do 
Vaška, mimo że od miesiąca zawodziły Z nim 
schadzki. 
„Czy zmogła ją zgryzota? czy koiło wilgi gra- 
Nie į trzepot skrzydeł jaskółczych? czy może 
ało się w niej co właśnie? czy wszystko ra- 
tem, dość, że zamiast, jak zwykle, z gorączką 
wypatrywać chłopaka, głowę na dłoni wsparszy, 
ud losem zadumała się swoim, a gorzkie osta- 
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przesyłką pooztową 20 ot.: — we Lwowie w Biurze 
dziowalków A. Olszewskiego ul. Kilińekiego 2 | Piona, ul. Karola Ludwika 8, de nahyola po 3 et 
Prenumeratę przyjmuje stę tylko za cały miesiac. 

Lists s pieniądzmi i przekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie uan 
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Rowa Reforma' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świat uroczystych 
Prenumeraia wynosi: 
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w Europie tem, czem były w wiekach średnich, 
że dzisiaj słowiańszczyzna wychyla głowę z od- 
mętu dziejowego i odtrąca rękę niemiecką, któ- 
ra ją w tym odmęcie zanurzała. Co jest barba- 
rzyństwem: grzebanie narodów i pochłanianie 
ich, czy wybijanie się ich na wolnuść, zdoby- 
wanie sobie praw politycznych, — tego nie po- 
trzeba dowodzić. W tym sędziwym wieku, któ- 
rego danem było dożyć Mommsenowi, trafiają 
się ludziom różae halucynacye; ale nie wynika 
z tego, aby halucynacye te podawać, jako «wan 
gielię. M. Fr. Presse mogła śmiało list Mommse- 
na Złożyć do archiwum, któreby po jego śmierci 
posłużyć mogło za materyał do jego monografii; 
dzisiaj, kompromituje ten list samego autora i 
tych, co go ogłaszają. 

Dalsza część listu Mommsepa zawiera napaść 
na katolicką partyę ludową i rzuca wśród Niem- 
ców austryackich dwa hasła: seid einig i scid 
hart! „Niemcy austryaccy -- pisze autor histo 
ryi rzymskiej — nie mogą z marchij, które pod 
względem cywilizacyjnym i materyalnym do roz- 
kwitu doprowadzili, wyjść, jak Żydzi z Rosyi; 
kto ustąpi, niechaj wie, że albo swoje dzieci, 
albo, co najmniej, swoje wnuki zezechizuje. — 
Więc stójcie twardo przy waszych żadamiach*. 

A czyż Czesi nie mają prawa tego samego 
powiedzieć o sobie, co Mommsen mówi o Niem 
cach? Jeżeli ustipią, to Niemcy pochłoną ich 
i w drugiem pokoleniu zniemczą tak, jak to już 
raz z ich przodkami zrobili. Historya nie cofa 
się, ani starzeje; starzeją się tylko i niedolę- 
żnieją dziejopisowie. Ale świat odradza się i 
idzie naprzód. 


Korespondencya „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 1 listopada. 
(B) Większość pohita, Lecher tryumfujący, 
Niemcy górą! Oto podług zdania N .fr. Pressy 


i pokrewnych jej organów rezultat 25-godzinnce- 


go posiedzenia parlamentu. W obozie obstruk- 
cyonistów zadowolenie z tego powodu wielkie, 
piwo leje się stragami, p. Benedikt zaciera ręce, 
Funke i Pergelt zaczynają marzyć o fute- 
lach ministeryalnych, Glöckner wypija kilka 
kieliszków koniaku więcej i pisze list do Smol- 
ki z życzeniem czerstwego zdrowia i najdłuż- 
szego Życia. 

Odwrotna strona medalu przedstawia s'ę je- 
doak cokolwiek inaczej. Wbrew okrzykom try- 
umfalnym lewicy, większość stoi -niezachwiana, 
prowizoryum ugodowe wprowadzono na porzą 
dek dzienny Izby, wysłuchano 12 godziunej mo- 
wy Lechera, przełamano najzawziętszy szturm 
Opozycyi, grubijaństwa Wolfa i idyotyzmy 
Glóecknera. Jędrzejowie z, mimo krzyków 
i hałasów niemieckich, skończył swoje wywody, 
zbliża się chwila stanowcza : zamknięcie dysku- 
syi i głosowanie, którego rezultat wątpliwym 
być nie może. Z tego bilansu powinna być wię 
ksz ść zadowolona. Pobitym i sponiewieranym 
jest tylko parlamentaryzm i system konstytucyj- 
ny, znieważony przez Wolfów, Glócknerów i 
Pommerów, oplwany przez Daszyńskich , skom- 
promitowany przez szajkę półgłówków i ekswa- 
ryatów. Jeżeli z tego cieszy się N. fr. Presse i 
wiernokonstytucyjna niegdyś lewica, to jest to 
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prawiane w nocy czwartkowej, zachwiały po- 
wagą Izby poselskiej, to chyba żadnej nie pod- 
lega wątpliwości, jedyną pociechą może hyć po- 


nowisku swojem wytrwali i zimną krwią i spo- 
kojem uratowali sytuacyę. Przerwanie posiedze- 
nia było naturalnym skutkiem oświadczenia 


Luegera, który wśród hałasu piekielnego mó- | 


wić mie chciał i na następną /sesyę głos sobie 
zachował. ; 

Nastąpiła więc pauza 4-dniowa, lewica ma 
czas da namysłu i zastarpowienia. Przespawszy 
urojony swój tryumf czwartkowy i rozważywszy 
rzeczy spokojnie, przekonają się ci panowie, że 
przyjęcie prowizoryum ugudowego leży w inte- 
resie ich własnych wyborców, w interesie prze 
mysłowych okręgów czeskich i morawskich, któ- 
re przez zerwanie związku ełowego z Węgrami 
na zupełną będą narażone rwie. Jeszcze chwi- 
la, a pp. Funke i Perge uczują na wła- 
snych plecach skutki obstrukeyi i nieprzejedna- 
nej swojej polityki. Niemieski Michel, tkliwy 
bardzo na punkcie interesów pieniężnych. nie 
da się bałamucić czczemi frazesami o jedności 
germańskiej, jeżeli syrenia ta muzyka same tyl 
ko przynosi mu szkody, jeżeli podkopuje wprost 
znaczenie niemieckiego żywiołu, jako czynnika 
politycznego w monarchii. Chwila obecna może 
stać się łatwo przełomem w Życiu konstytucyj- 
nem. Jeżeli bowiem parlament centralny sku- 
tkiem burd bezustannych strach do reszty na 
powadze i znaczeniu, natenczas punkt ciężkości 
życia konstytucyjnego przeniesie się do sejmów 
i zwycięży idea federacyjna. 

Takie załatwienie obecnego kofliktu uważamy 
za jedynie możliwe i racyonalne. Poprzedzić je 
musi oczywiście zmiana ordynacyi wyborczej 
sejmowej, poprzedzić muszą nowe do sejmów 
wybory i zupełue przekształcenie dotychezas 
praktykowanego obąyłania Rady pańsiwa. 

Niech wybierają zatem „wiernokonstytucyjni*, 
niech wybierają póki czas, ho za dni kilka 
może być zapóźno. © względach na dobro ludu 
mówić kj a RE bo o to najmniej troszczy 
się obstrukcya. Przeszkadząj lkiej robocie 
parlametarnej , zmarnował AREA 3.000 złr. i 
nadto nieobliczone szkody wyrzddajła «wyhor- 
com przez wstrzymanie ustawy o zapomogach i 
opóźnienie regulacyi płac urzędniczych. — Cóż 
wobec tego mogą pomódz ludności setki interpe 
lacyj i wniosków, które nigdy pod obrady nie 
przyjdą? Co przyniosą mowy, przepełnione skar- 
gami na klęski elementarne, na upadek prze- 
mysłu i gospodarstwa rolnego, kiedy o popra- 
wie złego nikt w dzisiejszych stosunkach par- 
lameutarnych marzyć nawet nie może? A jeżeli 
wyborcy niemieccy zgadzają się na tę metodę, 
to już wprost zbrodnią jest ze strony posła pol- 
skiego z nimi się solidaryzować i politykę ich 
popierać. Zrozumieli to doskonale chłopskim 
swoim rozumem włościańscy posłowie nasi, Zro- 
zumieli ludowcy i stojałowszczycy, odsuwając 
się ze wstrętem od obstrukcyonistów, nie zrozu- 
miał tylko wielki trybun ludowy p. Dasz y ù- 
ski i, niestety, p. Winkowski. Polityka 
pierwszego z nich nie jest dła nas niespodzian- 
ką. Urodzony przypadkowo na ziemi polskiej, 
stał się p. Daszyński z biegiem czasu socyali- 
stą, mówiącym z potrzeby po polsku. Niedawno 
w Bielsku wydrwiwał on na zgromadzeniu ro 


jeden jeszcze dowód więcej pomięszania pojęć | botniczem „ideę jagiellońską* jako śmieszny 


i zaślepienia, graniczacego z zupełnym zanikiem 
zdrowego rozsądku. Że burdy karczemne, wy- 


nn 


tnich czasów wspomnienia rzuciły się na nią 
zewsząd. A 

A najprzykrzejsze one z wesela. Nastkę jak- 
by ujrzała na raz w ramionach Jaśka i coś ją 
w pół ścisnęło, a potem siebie z nim za stodo- 
łą, dokąd go niemal grożbą z izby wygnała, a 
gdzie, jak złodziej oglądał się w koło lękliwie 
w cień ją spychając tarni. Ta chwilę gorzki jej 
na usta spadł uśmiech. 

-— Bał się, byłby uciekał -- szepnę!u. 

I znów się uśmiechnęła z przekąsem na myśl 
0 ojcu, co to jnż, po rublu, dziesięć wyłu- 
dził od niej, wciąż przypominając jej pośluboą 
ową schadzkę. 

Jasiek bo się dnia tego już nie pokazał wię- 
cej w chałupie, wolała go jednak nie mieć na 
oczach, niż z Nastką widzieć w tańcu. 

Nazajutrz za to, w karczmie na poprawinach, 
bawiła się dobrze. Starej, jak zwała Franciszko- 
wą za oczy, nie było: zmęczona, z Kasią 20- 
stała w domu. Nastke okrutnie rozbolały zęby, 
nie przyszła także, Że i Musiała, jako gospo- 
darz, mniej miał czasu dokoła żony się kręcić, 
nie brakło jej swobody, jak i powodu do ko- 
rzystania z miej, bo Jasiek. ochłonąwszy po 
wczorajszej przygodzie, stawił się wraz z inny- 
mi. Mniej gonił za dziewuchami i dużo z nią 
tańczył. Wszystkiego mu zapomniała. Umówili 
się na dzień następny pod wieczór na paste- 
wnik, gdzie już i dawniej latem schodzili się 
zwyczajnie, miała bowiem do dworu wpaść po 
resztę rzeczy, umyślnie zostawionych w tym 
celu. Jakób po oczepinach podarował jej całe 
piętnaście rubli, niby na szpilki; podzieliła się 
niemi z Jaśkiem po połowie Rzekł, iż ją na- 
widzi hardzo, że tęsknić będzie do niej okrutnie, 
że co dnia, jeśli służba pozwoli, wyleci na pa- 


objaw chorobliwej fantazyi p. Wojciecha Dzie: 
duszyckiego, świeżo w parlamencie, na se 
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Prenumeratę przyjmują: 
sminiejacową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; maiejaco: 


wẹ: Administincya Nowej Reformy. — Magasyn 
~ Rynku — Agencya J. Hopoama i A. Sałomonowej, Pine Maryacki, 2. — Bandel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Łamsiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lweo» 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarmewic Józef Pisz. — W Przemy” 
ślu Heszelas. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Witedmim pp. Haasenstein & Vo- 
zier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *eriinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (iakże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehałsk, J. Danneberg. — W Paryżu Soviete Mutuelle de Pu- 
blicitś A. Lorette. directeur, Rua Oaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsza wiersza drobnem pi. 
, 3a każdy następny raz po > cant. — Nadesłane po 
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unem (petit), za pierwszy raz 10 et. 
30 eentów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia 
bliczme po 50 et. ed wiersz. — Załączniki do 


nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


wo 18 ci. od wiersza. — Giłosy pu- 
We Reformy (prospekta, cyruwarze 


egłeczenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. ed 100 egz « 
Aja miejnsowych pronumerst. Naletyteść uprasza się naprmńód nadecłać przekazem posrios ym 


syi nocnej, gdy kolega jego klubowy Steiner 
najpospolitsze obelgi miotał na Polaków, nie 
znalazł p. Daszyński ani słowa potępienia dla 
ważne i taktowne zachowanie się prawicy i obu tej cyniecznej i grubijańskiej enuncyacyi, ale 
prezydentów, którzy wśród gradu obelg na sta- tkliwe serce jego rozczulało się za to nad losem 


stenografów parlamentarnych! Więe chociaż wie- 
dział dobrze, że ci stenogratowie zmieniają się 
co dwie godziny, że są doskonałe płatni (5 —10 
złr. dziennie), i pobierają osobną remuneracyę 
za nocne posiedzenia, chociaż Żaden z nich nie 
skarżył się na zmęczenie, ani go o opiekę nie 
prosił, on mimo to wywołał awanturę, nie dla 
stenografów, ale dla poparcia obstrukcyi i dla 
podtrzymania upadającego na siłach Lechera. 
Na zgromadzeniu robotniczem w Krakowie 
będzie się oczywiście mówić o nędzy i wyzyski- 
waniu stenografów parlamentarnych, a tubalny 
głos p. Daszyńskiego wyciśnie może nawet 
niejednę łzę współczucia z oka naiwnego i nie- 
świadomego rzeczy „towarzysza“, który z obu- 
rzeniem opowiadać będzie o nowych naduży- 
ciach „burżoazyi* i kapitalistów, nie myśląc 
wcale o tem, że „jego“ poseł swojem działaniem 
przyczynił się w znacznej części do utrwalenia 
nędzy i niedoli ludu wiejskiego. Ale p. Da- 
szyński mówi o ludzie wtedy tylko, gdy po 
trzebuje głosów chłopskich do osiągnięcia man- 
datu z piątej kuryi. To, czy ten chłop otrzyma 
w czas zapomogę, która go może uratować od 
śmierci głodowej, jest dla niego rzeczą zupełnie 
obojętną. On na śniadanie da mu Prawo Ludu, 


|na obiad brednie Naprzodu, a ma wieczerzę mo- 


wę sprawozdawczą, naszpikowaną wycieczkami 
przeciw „obszarnikom* i inteligencyi, zaprawioną 
narzekaniem na większość parlamentarną, która 
nie dopuszcza do tego, aby włościan z nędzy 
wydobyć. I będzie radość wielka w Izraelu 
i grzmot oklasków i okrzyki „hańba* a „try- 
bun ludowy*, zaprzepaszczający interesa swoich 
wyborców, wyjdzie jako tryumfator. Mundus 
vult decipi, ergo decipiatur. 


S 


Niemczyzna w Galicyi. 


Z Biały piszą nam: 

Zaciekłość tutejszych Niemców przeciw wszyst 
kiemu, eo polskie, przechodzi granice, ba, nawet 
w czasach obecnych jest ona większą w naszej 
okolicy, niż w państwie białego cara. Gdy tam 
w najnowszych ezasach dozwolono uczniom pol- 
skiej narodowości uczyć się religii i modlić się 
po polsku, to tutejsi pp. nauczyciele przy szko- 
le Schulvereinu w Lipniku uznali za zbyt dla 
niemczyzny niebezpieczną naukę religii w języ- 
ku polskim i wbrew zarządzeniom ks. katechety, 
wbrew istniejącym przepisom co do nauki reli- 
gii, konfiskują na wyższych latach 
nauki uczniom katechizmy polskie, 
zmuszająe ich do używania podrę 
czników niemieckich. 

Cóżby to za krzyk podnieśli Niemey od Bał- 
tyku do Alp, gdyby coś podobnego stało się w 
której szkole polskiej! Sprawę tę ks. katecheta 
przedłożył konsystorzowi, lecz to nie dosyć. 

Czyżby Rada szko!na nie mogła wdać się w 
tę sprawę i takiemu zakładowi odebrać prawo 
publiczności, a pp. Teutonów, pełniących służhę 
nauczycieli, pociągnąć do odpowiedzialności ? 

Guiewa Niemców szkoła polska w Biały. 
Czyż obecny fakt nie wykazuje dobitnie jej po 
trzeby ? Nauczyciele przy tutejszych wiejskich 
niemieckich szkołach i księża są również Niem 


dząc, że to tak dla niepoznaki tylko i odwró-|inspektu dworskiego, i ku topolowemu, brze- 
cenia uwagi kręcił się wele dziewuchy, bo mu giem olszyny, skradał się wzgórzu. Pokazywała 


się zdało, jako niedobrze patrzali na niego Fran- 
ciszkowa. I jakże nie było mu przyznać sluszno- 
ści po zdarzeniu na schadzce; już wtedy przycho- 
dziło jej na myśl, że stara pie wypadkiem znala- 
zła się w stodole, a coś musiała o stosunku jej 
z chłopakiem miarkować i na przeszpiegi wybra- 
ła się tam za nią. Nie przypuszczala jednak, 
aby dostrzegła Jaśka, ten zaś. nie zjawiwszy 
się więcej w chacie, sądził, że zatarł ślady, 
budząc we wszystkich, którzyby nieobecność 
jego zauważyli, mniemanie, że ot, zmęczony, 
spać poszedł, na dobre opuszczając wesele. To 
też i lękliwość ta jego, jaką wówczas okazał 
przy niej, a która ją mimowolnie dotknęła wte 
dy, rozumną teraz wydała się jej przezornością 
i wdzięczną mu za nią była. 

Tak, bawiła się na poprawinach i dobrze, a 
i potem czas jakiś było jej znośnie. Choć stara 


boczyła się wciąż na nią i Jakóbową zwała z! 


przekąsem, lub nawet „jaśnie panią*, nie ob- 
chodziło jej to wiele na razie. Niecierpliwił ją 
wprawdzie chwilami Jakób niesamowitem ko 
chaniem swojem, ale też kochaniem tem nad 
wszystko jakże miłości dogadzał własnej! — 
A przytem cieszyła ją i odmiana zupełna ży- 
cia: i służby pozbycie się na zawsze, i swobo- 
da nieograniczona prawie, i urządzenie się na 
swajem, w swoim, jak zwała komorę, pokoju, 
i objawy zazdrości, nie tajone ze strony niedo- 
szłych kandydatek do zamożnego z Musiałą 
związku, i tytuł gospodyni, i czepki, z któremi 
się z początku nie rozstawała, i ten grosz wre 
szcie łatwy, którego nigdy w takiej ilości nie 
posiadała. 

A tu i Jasiek, ilekroć znalazła sposobność 


stewnik pod wieczór, zajrzeć, czy jej tam nie; wymknięcia się na pastewnik, zawsze ją pra 
ma. A gdy niezwykłą dobrocią jego ośmielona, j wie na nim wypatrzył. Dobre to były ezasy!... 
wspomniała mu o Nastce, roześmiał się, twier: l Wynurzał się zwyczajnie, hen, od stawu, od 


mu Się ua skraju tarni, a on przyspieszał kro- 
ku, w niej zas każdy odzywał się kołataniem 
serca. Czasem figle ją zbierały dziecinne i cho- 
wała się przed nim, bawiąc się jego zniecier- 
pliwieniem, i dopiero, gdy zbierał się do odej- 
ścia, wyskakiwała nagle z ukrycia. Dostrzegła 
jednak, że figlów tych nie lubił, i skoro pewne- 
go dnia, nie ujrzawszy jej zdala, tuż od inspe- 
ktu zawrócił i odszedł, zaprzestała się chować. 
Na powitanie rzucała mu się na szyję, a potem 
i do zmroku niekiedy przesiadywali jedno przy 
drugiem, i rażniej było jej wracać do ckliwego 
Musiały i swarliwej Franciszkowej. 

Tak było dawniej, nie dawno nawet, bo rok 
temu niespełna. A dzis? Piąty to raz w tygo- 
dniu na pastewniku czekała i piąty chyba da- 
remnie. I wstyd ją zdjał, i gniew, i niecierpli- 
wość wielka. 

— Żeby się tak — szepnęła — gościńca ja- 
kiego spodziewał, nie czekałabym pewnie. 

I nie wiedziała sama, czego się przy nim tak 
upierała znowu. Już na jesieni roku zeszłego 
coraz rzadziej go widywała, i tylko gdy się do- 
wiedział, że była gdzie na odpoście, ‘lub jar 
marku, nie chybił nigdy, ale i ona wtedy z pró- 
żnemi nie przychodziła rękoma: bodaj papiero- 
sów paczkę, zawsze mu w dowód pamięci przy- 
niosła. 

— Pojadę — mruknęła — do Zwolenia, na 
złość pojadę. Przyleci, ale ma figa. 

Skoro pierwsze padły przymrozki, ani słyszeć 
chciał o pastewniku. Ona mu wtedy przypo- 
mniała komórke w inspekcie na skład narzędzi 
ogrodniczych, gdzie dawniej schodzili się na de- 
szczu, a do której przez znaną im szczelinę w 
parkanie łatwo się bvło dostać. I to mu się je 


com solą w oku. W Hałenowie np. kierowniko. 
wi szkoły zagrożono zrzuceniem z chó- 
ru, gdyby się odważył grać na organach pieśni 
polskie, jak to czynił niekiedy. Proboszcz li- 
pnieki i wikaryusz kalinowski wiele twardych 
orzechów zgryść musieli, lecz o tem, jako spra- 
wie osób trzecich, zamilczano. Podnoszę tylko 
potrzebę, aby podobnym prywatnym zakładom 
nie udzielano prawa publiczności tak łatwo, jak 
dotąd. 

Tyle korespondent nasz z Biały. Fakta, przez 
niego przytoczone, są wprost oburzające, a oho- 
wiazkiem jest Rady szkolnej, pilniej, niż dotąd, 
wglądać w pedagogiczny system szkół Schulve- 
reinu. Obecnie rozporządza Rada szkolua taką 
liczbą inspektorów krajowych, że powiuni oni 
częstymi gośćmi być tam właśnie, gdzie szkoła 
jest narzędziem polityki w ręku N emeów, a nie 
czekać, aż o wypadkach nadużyć doniosą dzien- 
niki. 
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Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 


Lwów, 30 października. 


Drugi dzień walnego zgromadzenia poświęco- 
ny był przedewszystkiem sprawozdaniom po- 
szczególnych komisyj, przygotowanym na obra- 
dach komisyjnych. 

Komisya wydziałowa przez referenta 
dra Wursta, wnosząc absolutoryum dla wy- 
działu Związku za rok zeszły, przedstawiła sze- 
reg wniosków, zmierzających do rozszerzenia 
i pogłębienia działalności związkowych stowa- 
rzyszeń. Na pierwszem miejseu w celu konku- 
rencyi z żydowskiemi stowarzyszeniami zaliczko- 
wemi lichwiarskiemi, doradza komisya, aby wy- 
dział Związku rozszerzył sieć stowarzyszeń kre- 
dytowych, głównie we wschodniej Galicyi w o- 
kolicach nawiedzonych lichwą. W dyskusyi nad 
tą sprawą wzięli udział delegaci: Zbrożek 
z Rudek, Kosiba z Przemyśla, Kowalew- 
ski z Rohatyna, Strzyżowski i ks. Kolet- 
ski — poczem wnioski komisyi przyjęto bez 
zmiany. 

Co do projektowanej zmiany ustawy z r. 1874, 
normującej zakładanie i kontrolę w Towarzy- 
stwach zarobkowych i gospodarczych, przyjęto 
wniosek komisyi, polecający Związkowi, aby 
czuwał nad taką zmianą tej ustawy, po myśli 
wskazówek zeszłorocznej ankiety w tej sprawie, 
iżby Towarzystwa związkowe wyszły z tej zmia- 
ny bez ujmy. Dalsze wnioski w sprawie pota- 
nienia kredytu, utworzenia szkoły handlowej, 
co ma nastąpić nareszcie w roku 1698, tudzież 
w Sprawie urządzenia przez wydział Związku 
kursów dla funkcyonaryuszy stowarzyszeń związ- 
kowych, które to kursa mają się odbyć w listo- 
padzie b. r., dotyczyły podziękowania dla wy- 
działu za podjęte starania w tych sprawach i 
zostały bez zmiany uchwalone. Szerszą dysku- 
syę wywołała znów sprawa kredytu stowa- 
rzyszeń związkowych w Banku kra- 
jowym. Komisya przedstawiła wniosek w tym 
kierunku, aby Bank krajowy w szerszej mierze 
uwzględniał stowarzyszenia akredytowane przez 
Związek, a za dotychczasową działalność wnio- 
sła komisya podziękowanie dla Banku kraj. 

Po dyskusyi, w której wzięli ndział delegaci 
Kosiba, Nitribit i dr Sokal, którzy uża- 
lali się na nierównomierne uwzględnianie akre- 


szeze służyła i stajnię miała pod bokiem, i wy- 
mówkę w kręceniu się koło niej. I była raz 
czy dwa, alo się tyle za każdym razem strachu 
i wstydu najadła, że i nie poszła więcej. Już 
wtedy podejrzewać go jęła, że tak umyślnie 
kierował, chcąc się jej pozbyć, na szczęście je- 
dnak wypadkiem inny znalazł się sposób. 
Przyjęto po niej we dworze na pokojówkę, 
przez faktora jakąś z Radomia narajoną dziew- 
czynę, niby to wielką w służbie praktykantkę, 
która niezgorzej prać i prasować umiała, choć 
na jej, Magdzin rozum, za dużo używała farbki, 
a i z żelazkiem przy delikatniejszej robocie nie 
bardzo sobie dawała radę i często gęsto przy- 
żółciła coś i przypaliła. Tylko, że jak one miej- 
skie marmuzele, „wyszczekana”* była okrutnie 
i, jak się pokazało, złodziej przytem „na urząd”. 
Panienkom zaczęły ginąć różne drobiazgi, a że 
się to nigdy przedtem nie zdarzało, dopiero po 
nastaniu nowej pokojówki, padł też na nią po- 
sądek. Pani kazała sobie otworzyć kuferek i 
wszystko się w nim znalazło. Ale ona, zamiast 
w pokorę uderzyć, jakże nie rozpuści języka: 
że to nikogo rewidować nie wolno, że skarżyć 
będzie do sądu, że ta jej ktoś na przekór rze- 
czy panienek podrzucił, a może sama pani, — 
dość. Że tego .dmia jeszcze fora ze dwora, wy- 
wieziono pannę razem z kuferkiem, het, za gra- 
nicę wielicką, skąd, jak niepyszna, żydowską 
furmanka dowlokła się do Radomia z powrotem. 
Po tej przygodzie nie skoro było pani w no- 
wą się ubrać marmuzelę, a tu nie było komu 
dojrzeć bielizny. i prania dopilnować, i praso- 
wania. Gdy się o tem dowiedziała Magdzia, nic 
Jakóbowi nie mówiąc, pobiegła do dworu i wszy- 
stko wzięła na siebie. Raz na miesiąc do małego, 
a co kwartał do wielkiego wzywano ją prania. 
Oddawano jej do pomocy ile chciała dziewek 


dnak nie podobało. Żądał, żeby do stajni zala- |z folwarku i po dawnemu rządzić jęła w pralni 


tywała do niego, zupełnie jakby we dworze je-| dworskiej. 


(C. d. n.) 
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dytowanych stowarzyszeń, uchwalono wnioski | nieśmiertelność*. Odezyt był tem ciekawszy, że 
komisyi. urozmaicony deklamacyą Świetnie dobranych utwo- 
Za starania w sprawie Banku związkowego |rów poety. P. Szczepański ustąpił p. Szukiewiczowi 
podziękowano wydziałowi Związku, — poczem | patos i majestat, pani Zapolskiej ustąpi? lirykę — 
obszernie dyskutowano nad zaopatrzeniem |sobie zaś zostawił najmniej wdzięczną — prozę. 
funkcyonaryuszów  instytucyj kredyto | Ale ta proza, naturalnie, własna p. Szczepańskiego, 
wych Że względu na to, iż pomimo eorucznych | była bardzo ładna, miejscami Świetna nawet, cho 
wezwań i zachęty przez lustratorów, zaledwie|ciaż autor, idąc za dzisiejszym zwyczajem wszyst- 
80 funkcyonarynszów na 400 należy do „fundu-|kich szanujących się prelegentów, tak starannie 
szów zaopatrzenia“, a więc przeważna większość | „robił prostotę”, że właśnie najnieznaczniej prze- 
pozystaje bez zaopatrzenia, komisya zapropono- | mycał najefektowniejsze ustępy i frazesy, a jednak, 
wała środki przymusowe, mianowicie, że| wbrew jego woli, wyłowiliśmy ich niemało. Na 
przy przyjmowaniu nowych stowarzyszeń konie- |ogół biorąc, naszkicował wizerunek psychiczny i 
cznym warunkiem przyjęcia jest zobowiazanie |literacki poety i syna ojczyzny, zaczynając od zara- 
do ubezpieczenia funkcyonaryuszów w „fuudu |nia twórczości jego, a kończąc na ostatnich dźwię 
szu zaopatrzenia“. Pomimo opozycyi wniosek ten |kach milknącej lutni. Najoryginalniejszym ustępem 
uchwalono zauczną większością głosów. w charakterystyce tej było zestawienie głównych 
Na wniosek komisyi lustracyjnej (ref.|cech, poezyj Ujejskiego z cechami poezyi Słowa- 
Nawrocki) przyjęto do wiadomsvści sprawo |ckiego. Niemałą atrakcya wieczoru była m'dba 
zdanie wydziału z dokosanych lustracyj w ze-|diiś u nas nani Zapolska. Słuchaliśmy z przyjemno- 
szłym roku, przyczem u*hwalon» zalecić stowa |Ścią jej niewielkiego lecz melodyjnego głosu. no, i 
rzyszeniom zwiazkowym zniżen'e wpisowego tla | natrzyliśmy na jej oryginalną tnaletę, koafinrę, na 
przystępujących członków, ścisłe przestrzeganie | dobór barw, zdradzających oczywiście najmoderniej- 
zakresu swego działania, a przytem ostrożność |szy modernizm. — P. M. Szukiewicz, chociaż dy- 
względem członków jaż do innych stowarzyszeń | letant, bynajmniej nie po dyletanckn interpretował 
należących, pokrywanie podatku rentowego z wła- | pięknym swym głosem wspaniałe burze Jeremiego. 
snych funduszów, a samemu Związkowi poleco Był jeszcze jeden uczestnik produkcyj — Fry- 
no wielką przezorność przy wykluczaniu człon-|deryk Chopin. Dowiedzieliśmy się tyle ostatniemi 
ków. czasy o jego samolnbstwie, nie mówiąc już nie o 
Budżet Związku na r. 1897 przyjęto w|innych okropnościach opowiadanych przez St. Przy- 
sumie 16.280 złr. Zwiększony ten wydatek znaj | byszewskiego, aż tn widzieliśmy na własne oczy, 
duje pokrycie w tem, że w b. r. 12 nowych|że go zepchnięto na szary koniec estrady — a on 
Towarzystw do Związku przystąpiło. posłuszny, poszedł; a że mu kazano, aby był cicho, 
Na wniosek komisyi bankowej (ref. dr.|on też po cichu łkał i śpiewał, kiedy pani Zapol- 
Lisiewicz) uchwalono przyjąć bez zmiany |ska deklamowała. Widocznie jednak pomimo naj 
projekt Banku związkowego, wezwać związkow- |lepszych chęci, ani on sam, ani pianista p. Krzy- 
ców do subskrybowania akcyj Banku do wyso |ształowicz nie mogli poradzić nic na to, że najrze- 
kości 25 procent swoich kapitałów rezerwowycb, | wniejsze preludya, najkapryśniejsze mazurki mu- 
aby pomogły przy rozsprzedaży akcyj Banku |siały mieć takt i rytm; a więc muzykalne takty 
związkowego między osoby prywatne, wreszcie | kłóciły się stale z deklamowanemi, muzykalne fra- 
odnieść się do dzienników krajowych o poparcie |zesy kończyły się tam, gdzie się zaczynały mówio- 
dla sprawy ntworzenia Banku związkowego. ne i odwrotnie, ale kiedyż bywa inaczej od czasn 
Z komisyi wnioskowej przedstawiono Życze | wynalazku „deklamacyi z fortepianem“? 
nie, aby wydział wtarał się o pomnożenie w kra A cel odczytu? Cel mówi sam za siebie, zrobio- 
ju zastępstwa Banku austro-węgierskiego, aby|no dobry początek, zebrano pewną sumkę na prò- 
mianowanie cenzorów tego Banku zostawiono | jektowaną szkołę rzemiosł dla kobiet. R. B. 
stowarzyszeniom. Uchwalono dalej prosić Koło| Piąta kadencya sądów przysięgłych w Krako- 
polskie, aby przy odnowieniu przywileju Banku | wie rozpoczyna się we czwartek dnia 4 b. m. 
austro-węgierskiego baczyło na interes kraju i|ji potrwa do dnia 25 b. m. Sądzonych będzie 
wyjednało dla naszego kraju stosowny kredyt|Spraw jednaście, a mianowicie: 4 listopada Jan 
w tym Banku, na zasadzie z góry oznaczonego | Pakosz i wspólnicy o rabunek; Michał Górski 
kontyngentu dla poszczególnych krajów. Ogól-|0 kradzież; 5-go Józef Kruczkowski i wspólni- 
nie polecono Związkowi (ref. Doboszyński, Sta |cy o oszustwo: 8go Józef Sędzik o fałszowanie 
nisławów), aby śledził i wydatniej popierał To | monety; 9-go Jan Cygan o kradzież; 10 go Piotr 
warzystwa handlowe i przemysłowe, ahy przy| Bujas o ciężkie uszkodzenie ciała; 11-go Adolf 
lustracyach zbierano daty w tych sprawach. | Hamburger o usiłowane oszustwo; 15 go Fran 
W tej rzeczy dr. Bronisław Dulęba domagał się|ciszek Bożek o rabunek; 16 go Wacław Pa- 
szczególniej owej opieki dla handlu wiejskiego |cławski o obrazę czci drukiem; Franciszek Kra- 
i małomiejskiego. Jak dotąd, widzi dr. Dulęba| marczyk i wspólnicy o zabójstwo; 17-go Józefa 
lukę w tej mierze. Po przemówieniach Szcze- | Dobrzańska o ciężkie uszkodzenie ciała; 18-go 
panowskiego i dra Lechowskiego, którzy uznali | Józef Szumyło i wspólnicy o kradzież; 25-go 
to za eksperyment bardzo niebezpieczny, uchwa-|Jan Daniło i wspólnicy o oszustwo i sprzenie- 
lono przecież wnioski komisyi. Dalej uchwalono | wierzenie. 
ze względu na nieurodzaj pomyśleć o kredycie| Z powodu sprzeniewierzenia w Towarzystwie 
tańszym, starać się o pożyczki komunalne i| ubezpieczeń, tak z Krakowa, jak i z prowineyi od 
większą na ten cel dotacyę dla Towarzystw w |przyjaczół naszych i czytelników otrzymaliśmy li 
Banku krajowym uzyskać. Sprawę wpłat przez |czne pisma, których część kwalifikuje się do druku. 
czeki odstąpiono wydziałowi do rozpatrzenia. |Nawał materyału zniewala nas do odłożenia zuży- 
Do wydziału wybrano pp.: Ludwika Hal |tkowania tych pism do jutra. Uczynimy to w oso 
skiego z Krakowa, Filasiewicza, Re-|bnym artykule. 
szetełowicza, Zimę i Żardeckiego, „Echa sprzeniewierzenia w Towarzystwie ubez- 
a do komisyi kontrolującej pp.: Kowalewskiego, | pieczeń. Sprawa bezwarunkowo olbrzymiego sprze 
Kulezyńskiego i Wursta. Przyszłoroczny zjazd | niewierzenia , popełnionego przez zbiegłego Czesła- 
odbędzie się we Lwowie. Na tem zamknięto| wa Kieszkowskiego, objętą została przez władze 
obrady. sądowe. Codziennie wychodzą na jaw nowe krzyw- 
dy, których doznały liczne w mieście osoby pry- 
A> RL-- ý E Wat, majace zaufanie do Czesława Kieszkowskie- 
° , go i powierzające mu swoje fundusze. Gdyby w 
Przegląd polityczny. dziale życiowym Towarzystwa suma sprzeniewierzo 
—— na nie przerosła owych kilkudziesięciu tysięcy, któ 
Kraków, 2 listopada. re wykryła dyrekcya, — roztrwonione fnndnsze osób 
prywatnych obliczają najmniej na 150.000 złr. 
Z Wiednia donosi Sonn- und Montags-Ztg.| Zapewniają, iż w Warszawie w tam'ejszej „Prze- 
pod datą wezorajszą: zorności* do piątku w ubiegłym tygodniu wykryto 
„Cesarz przyjął dzisiaj hr. Badeniego na cało- j| brak 27.000 rubli, a kwota owa obciąża rachunek 
godzinnem posłuchaniu. Hr. Badeni podziękował | szkód, spełnionych przez C. Kieszkowskiego. 
najpierw monarsze za życzenia z powodu zaślu-| Na ważną sprawę ułatwienia Kieszkowskiemu 
bia jego córki, poczem zdawał dokładnie spra- | opnszczenia kraju, Czas w numerze z niedzieli od- 
wę z obecnej sytuacyi parlamentarnej.|powiada tak, jak gdyby zarzut dopomożenia do tej 
Jutro pod przewodnictwem cesarza odbędzie | ucieczki nczyniony był dyrekcyi Towarzystwa, Ża- 
rada gabinetu, na której zapewsie zapa-|dne z pism z potwornym tym zarzutem, pod tym 
dną daleko sięgające uchwały, które|adresem skierowanym, nie wystąpiło. Pisaliśmy, iż 
jednak wtedy dopiero będą wykonane, gdyby |jeżdził do Kieszkowskiego urzędnik z Towarzystwa 
obstrukcyi udało się przeszkodzić pierwsze- |ubezpieczeń, a Czas niedźwiedzią nsłngę oddaje 
mu czytaniu prowizorynm ugodowego, które we |dyrekcyi, broniąc jej przed nieistniejącym zarzu 
czwartek ma wejść na porządek dzienny. Lecz |tem. Zresztą, jak się rzecz przedstawia, wyjaśnia 
w kołach rządowych utrzymuje się przekonanie, |sam Czas, pisząc : 
Że dotego nie przyjdzie, i zapewniają| „Urzędnik ów, spokrewniony z panią Czesław 
w tych sferach, że hr. Badeni cieszy się nie-|wą Kieszkowską, dowiedziawszy się, jakie zarzuty 
ograniczonem zaufaniem monarchy*. i podejrzenia padają na Czesława Kieszkowskiego, 
Znaczy to, innemi słowy, że na wypadek, | uważał za wskazane uwiadomić go o tem jak naj 
gdyby obstrukcya uniemożliwiła przekazanie | prędzej i przyjechać z nim do Krakowa. hy się 
komisyi prowizoryum ugudowego, to rząd uczy- | mógł oczyścić, nie przypuszczając, aby on był isto 
ni kruk stanowczy. Cóż przez to rozumieć ?|tnym sprawcą. W tym celu, wziąwszy jednodniowy 
Albo odroczenie, względnie rozwiązanie Rady |urlop od naczelnika biura p. Jaugnetyna, wyjechał 
państwa, albo dymisyę gabinetu. A ponieważ |też'do Barwałdu, gdzie Czesław Kieszkowski z ro- 
dziennik wiedeński oetatnią ewentnalność niemal | dziną bawił, Tu go nie zastał, lecz od rodziny do 
wyklucza, — więc pozostałaby pierwsza... wiedział sę, iż wyjechał do krewnych do Zagór:a, 
Podążył tam natychmiast ów nrzędnik i stanął w 
Osservatore Romano w znaczącym artykule | Zagórzu we środę o godz. 81/, rano. Zaraz zoba 
o przymierzu francusko-rosyjskiem|czył się z Czesławem Keizkowskim i uwiadomił 
pisze: „Ostatnie słowo o tem przymierzu nie zo-|go o fakcie, wzywając do natychmiastowego po | 
stało jeszcze wypowiedzianem. Jeżeli nie sprzy | wrotn do Krakowa, celem dania wyj»śnień i wska 
mierzeńcy, to wypowiedzą je same wypadki, |zówek, oraz oczyszczenia się z tak ciężkich zarzu 
które nie ograniczą się, jak mniema Crispi,|tów. Czesław Kieszkowski, nie dotykając sprawy 
do rozwiązania lokalnej kwestyi jednej czy |zarzutów, odrzekł krótko, że jutro rano (we czwar 
dwóch prowincyj. Wypadki te dotyczyć będą|tek) wraca do Krakowa. Na nwagę urzędnika, że- 
całego, brzemiennego losami trójkąta, którego |by to uczynił zaraz, nie zgodził się, pozostając 
głównemi punktami Rzym, Paryż i Peter8 |przy pierwotnem oświadczeain. Urzędnik odjechał, 
burg. Czekajmy na dalsze wypadki, a zoba | Czesław Kieszkowski zaś widocznie gdzieiudziej 
czymy, jak one uświetnią politykę Leona|skierował swoje kroki, widząc, że wszystko wyszło 
XIII“. na jaw.“ 
Sąd o tem wszystkiem w chwili obecnej już nie 
do dzienników należy. 
K R O N I K A We Lwowib, jak donosi Słowo Polskie, grono 
e osób, ubezpieczonych w dziale życiowym Towarzy- 
= stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, a przy- 
Kraków. 2 listopada pnszczających, że ieh interesa zostały zagrożone 
przez ogromne sprzeniewierzenie Czesława Kiesz- 
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar- | kowskiego, zaprasza wszystkich, kogo to dotyczy, 
tek dnia 4 b. m., o godz. 5 po południn. aby się zebrali dla porozumienia w tej sprawie, w 
Odczyt o Kornelu Ujejskim. W dość szczelnie |uali biblioteki Kasyna miejskiego we Lwowie, we 
zapełnionej sali Rady miejskiej słuchaliśmy w nie-|środę 3 listopada o godz. 7 wieczorem. 
dzielę odczytu p. Lndwika Szczepańskiego o Kor-| Feletonista tegoż dziennika sprawie sprzeniewie- 
nelu Ujejskim. Wdzięczni mu jesteśmy, że jeszcze |rzenia, które w całym kraju tak potężne wywarło |aby mn wskazywał zawsze tak szczęśliwą godzinę, 
raz, że znown postawił nam przed oczy 'tego, nad | wrażenie, poświęca następujące uwagi: jak szczęśliwym cznje się w obecnej. P. Biele 
którym świeżo przedźwięczały dzwony „na sen i| „Pytanie: Czy kto co nie ukradł? staje się w oki Jan, nauczyciel z Byczyny, złożył życzenia 


cóżeś ty narobiła ! 
„Była twierdza finansowa, istna opoka, na któ 


żadnej likw:dacyi, nawet mu za grad nie zapłaco 
no porządnie... 


prosić i brud z konfesyona/ów powycieruć. A po 


i bramy piekielne go nie zdobędą. 
„Nawet można było śpiąc czuwać nad twierdzą, 


zażądała, byłyby jej dały. 
„Sankiulotom co innego! Tu były mitry i ko 
rony i pałki bez końca... I tak się nareszcie słod 


łupy i chowała odszkodowania do kieszeni, grze 


własnej kieski — nie na modlitwy — na kobietki 
i hulanki. Zgorszenie wstrząsa dziś całym krajem. 
Ogłnupiono go już politycznie — dziś kompromitują 
go finansowo. Czas już chyba powiedzieć matado- 
rom tej gospodarki politycznej i aseknracyjnej: 
Hands off!* 

Dziennik Polski przynosi taką matematyczną ła 


Towarzystwa? Smntna sprawa olbrzymiej kra 


ubezpieczeń, nie jest pozbawioną humorystycznych 
akcesoryów. Do akcesoryów takich należy nstęp z 
wczorajszego artykułu Czasu, który pisze, iż „na 
pewno sprzeniewierzona* kwota wynosi dwadzieścia 
kilka tysięcy złr., „prawie pewnie sprzeniewierzo 


„możliwie sprzeniewierzona* wynosi trzydzieś i ty 


sprzeniewierzona *, czyli matematyczne — ils? 
t Karol Zaremba, architekt, b. człune« kr.kow 


obywatel poważany w mieście naszem, zmarł w 51 
roka życia. $. p. Zaremba projektował i wybndo 


piękny gmach krakowskiej miejskiej Kasy oszczę 
dności. Główne pawilony krakowskiej wystawy kra- 
jowej z przed lat dziesięciu, również przez niego 
były projektowane. 

Obszerniejsze wspomnienie o zmarłym odkłada- 
my do jutra, 

t Antoni Okolski prawnik ekonomista uro 
dzony w 1839 roku zmarł nagle w Warszawie 
w sobotę. Uniwersytet kończył w Petersburgu 
w 1861 roku. 

W 1865 roku po powrcie z zagranicy, gdzie 
również kształcił się na uniwersytecie, został 
profesorem nadzwyczajnym prawa administacyj- 
nego w Szkule głównej warszawskiej i w tejże 
szkole za rozprawy 0 sporach administracyjnych 
otrzymał tytuł doktora. Po zamienieniu szkoły 
głównej na uniwersytet, został profesorem pra- 
wa politycznego. Z prac jegu najbardziej znane 
są: „O wychowaniu fizycznem narodu“, „o Ka 
sach oszczędności *. 

3 p. Okolski, był prezesem kasy imienia 
Mianowskiego ; niespodziewana wieść o jego 
zgonie przerwała posiedzenie zarządu tej insty- 
tucyi. 

Zmarli. Jan Podwin, urzędnik krak. Tow. u 
bezp eczeń, zmarł nagle onegdaj w Krakowie na 
anewryzm serca, 

We Lwowie zmarł Wincenty Tschirsehnitz, 
były dyrektor i kierownik działa artystycznego w 
państwowej szkole przemysłowej. 

Jubileusz czterdziestoletniej służby w zawodzie 
nauczycielskim b. Tomasza Klimondy, starszego 
nauczyciela w szkole im. św. Floryana w Krako- 
wie, odbył się dnia l b. m. Uroczystość, którą 
urządzili nauczyciela i nauczycielki szkół krakow 
skich, rozpoczęła się naboż ńsiwem w kościele Św, 
Floryana, odprawionem przez ks. Stanisława B'e- 
gańskiego, po którem w przystrojonej sali szkolnej 
zgromadzili się licznie znajomi i przyjaciele jubi- 
lata, rodzina jego, nauczyciele i nanczycielki tak 
szkół miejscowych, jakoteż z okolicy Krakowa i 
dalszej. Uroczystość rozpoczęła się śpiewem mło 
dzieży szkolnej którym powitała jnbilata wchodzą 
cego na salę w tuwarzystwie dyrektorów szkół. 
P. dyr. Pająk, jako przewodniczący komitetu nan 
czycielskiego, zagaił uroczystość, poczem przemówił 
do jubilata uczeń 3 klasy i wręczył mu bukiet, a 
potem Stan sław Rycblieki, nezeń 6 klasy gimn.. 
w imienin dawnych uczniów jubilata. 

Młodzież szkolna odśpiewała znowu pod kiernn 
kiem p. Jana Szpakowskiego, nauczyciela szkoły 
im. św. Fleryana, pięknie ułożony „wieniec. pio 
snek“, w których wyrażała jubilutowi życzenia. 

Ks. Bielenin złożyć jubilatowi imieniem Tow, 
hnray dla synów nanczycieli w bardzo ciepłych 
słowach życzenia upraszając go, aby je swą radą, 
jako starszy i doświadczony mąż, i pomocą wspie 
rać nie przestał. Iespektor szkół okręg. p. Stani- 
sław Twaróg złożył jnabilatowi życzenia, a prze 
wodniczący komitetn odczytał list p. prezydenta 
miasta z życzeniami, aby do sędziwej starości do- 
znawał zasłużonego uznania, Następnie przemawiali 
ks. Jan Świętnieki w imienin grona nauczy 
cieli szkoły im. św. Floryana i dyr. A. Pająk 
imieniem nauczycielstwa szkół krakowskich, Pierw 
szy podniósł religijny charakter jnbilata i jego 
wpływ na młodzież szkolną, jego koleżeńskość i 
wręczył mn album z fotografiami nauczycieli, z 
którymi teraz i dawniej słnżył ; drogi skreślił jego 
działanie i zasługi, jakie na posadach w Krakowie, 
w Raciborowicach i znown w Krakowie położył 
tak w celu podniesienia oświaty u Indu, jakoteż 
na poln szkolnictwa ludowego, tudzież jako czło- 
nek Towarzystwa pedagogicznego, a składając mu 
za to wszystko podziękowanie, życzył mn, aby 
długo, długo używał dobrze zasłużonego wypoczyn 
kn, a wręczając mn w upominkn od nauczyciel 
stwa krakowskiego pamiątkowy zegarek, życzył, 


rządzącem stronnictwie bardzo popularne. Tam, jak 
w „Złotym Cielen* Stasia Dobrzańskiego, zaczyna- 
ją odmieniać: „Ja złodziej, ty złodziej, on złodziej, 
my złodzieje, wy złodzieje“ i t.d. Oj, Floryanko ! 


rej oparto kościół polityki krakowskiej, poważnej, 
eksklnzywnej, zalewającej kraj siecią apostołów 
wzajemnej admiracyi. Kto nie przysięgał na ten 
kościół, bywał wykłęty, nie dostał żadnej agencyi, 


„W różne rozkosze ziemskie i niebieskie opły- 
wał zasię ten, kto umiał w kościele tym i do mszy 
służyć i świeczkę zapalić i kościelnego na piwo za- 


stawiono w twierdzy i w krściele piękne posagi i 
ów. Synekury i św. Protekcyi i św. Nepotyzmu i 
związano to wszystko tak ściśle węzłami wspólnej 
polityki, że zdawało się, iż kościół przetrwa wieki 


wspierającą kościół, bo wszystkie władze szły na 
każde jej skinienie, i gdyby nawet mleka ptasiego 


kim snem wszystko nlulało, że zbrodnia zaczęła 
bezpiecznie chodzić po biurach. Paliła fikcyjne cha- 


bała żyjących i zadlerała ich asekurowane kapita- 
ły, pieniądz cudzy przeprowadzała uprzejmie do 


migłówkę: Ile wynosi „x* krakowskiego 


dzieży, popełnionej w krakowskiem Towarzystwie 


na* jest nadto kwota czternaście tysięcy. wreszcie 


sięcy złr. Pytanie teraz: ile wynosi „niewidoma 


skiej Rady miejskiej, b. prezes Tow. tecliaicznego, 


wał w Krakowie wiele domów prywatnych, nadto 


gicznego. 


swoje stanowisko. 


aby go Bóg długo przy zdrowin zachował. 


Cała uroczystość odbyła się w bardzo poważnym 
nsstrojn. Skromna wspólna uczta odbyła się zaraz 


po uroczystości. Odezytano też na niej kilka tele 
gramów z życzeniami dla jubilata. 


Nagrobek $ p Franciszka Śmieszkiewicza. 


Zmarły w r. 1893 8. p. Franciszek Smieszkiewicz 
całą gpuścianę zapisał krakowskiemu „Sokołowi,* 
którego majątek powiększył s'ę przez to o 50.000 


grób i pemnik dla swego dobroczyńcy. Przeniesie 
nie zwłok z grobu tymczasowego odbyło się w nie- 
dzielę w południe, w obecności wydziału drużyny 
Sokołów w mundurach i licznej publiczności. Tru 


mnę przenieśli Svkoły na barkach, a chór tego To- 
warzystwa od$piewał Salve Regina i kantatę. Gro- 
bowiee wykonany według rysunku prof. Eljasza, 


przez p. Kuleszę, przedstawia się okazale. Cały 
kamienny, z bronzowem popiersiem $. p. Śmieszkie 
wieza, dłnta rzeżbiarza p. Korpala. Poniżej popier- 
sia marmurowy „Sokół* rozwija skrzydła do lotn. 

Na Przytulisko weteranów z r. 1863 p. Ma- 
rya Czerwińska. zamiast lampek na grób swego 
brata 6. p. Stefana Buszczyńskiego , złożyła w 
Administracyi N. Reformy kwotę 3 złr. 

Wiceprezes „Sokoła, p. Turski, wyjechał do 
Lwowa na odbywajace się tamże posiedzenie 
wydziału „Związku Sokołów“. 

Dyrekcya szpitala św. Łazarza, jako zawia- 
dująca fanduszem podrzutków, zarządziła w u- 
biegłym miesiący niespodziewaną kontrolę pod- 
rzutków, oddanych pod opiekę kobiet wiejskich 
lub przedmiejskich w okolicy miasta, celem do- 
wodnego przekonania się na miejscu o sposobie 
pielęgnowania i o stanie zdrowia wychowanków. 
Kontrola ta, dokonana przez osobną komisyę, 
złożona z lekarza i urzędnika administracyjne- 
go, prowadzącego ewidencyę podrzutków, wy- 
dała wynik korzystny; w kilku przypadkach 
sprawdzono bardzo staranną opiekę, a we wszy- 
stkich pielęgnowanie zadowalniające. 

Pogotowie stacyi ratunkowej w ciągu dnia 
wczorajszego wzywano dziesięć razy, celem nudzie 
lenia pomocy w wypadkach nagłych zasłabnięć. 
Między innemi pogotowie udzieliło pomocy Antoni- 
nie Frankowskiej z Wieliczki, która w szynku przy 
placu Matejki usiłowała otruć się rozczynem fosfo- 
ru z zapałek, 

Z Koła artystyczno-literackiego. Przypomiaamy, 
że we Środę dnia 3 b. m. odbędzie się w Kole ar- 
tystycznem wielki rant muzyczny, połączony z tom: 
bolą. Sądząc z nadesłanych przez naszych artystów 
obrazów i szkiców, można być pewnym, że uczest 
nicy bardzo liczny i chętny wezmą udział w tom 
boli. — Jak słyszymy, wybiera się na ten rant, 
pod wielu względami świetnie się zapowiadający, 
wiele rodzin z miasta i okolicy. Rant ten zainan- 
gurnje tegoroczny sezon zabaw w salonach Koła 
artystycznego. Proszeni jesteśmy o przypomnienie, 
że zarówno członkom Koła artystycznego, jak Związ- 
kn literackiego, przysłnguje prawo wprowadzenia 
gości. Początek rautu o godzinie 9 wieczór. 

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich od- 
było w niedzielę walne zgromadzenia w Bali 
kouferencyjnej magistratu. Obeenych było około 
30 członków, przewodniczył p. dr. Pisiewicez, 
protokół prowadził dr. Graczyński. Przema- 
wiali pp. dr. Kosz, dr. Gertler, dr. Landau, dr. 
Tilles, dr Goldwerth i inni. Przebieg obrad oraz 
zapadłe uchwały w sprawie stosunku prawników 
wobec nowej u-tawy cywilnej podamy jutro. 

Przed tawienie kinematografu firmy Lumière 
w Lyonie, odbywają się od soboty w godzinach od 
4 do 8 wieczorem w sali hotelu Klsina w Kra- 
kowie. 

Wystawę dioramiczną obrazn „Zbrodnia“, pędzla 
J. Ryszkiewicza, zwiedzać m:żna przy ulicy Bra- 
ekiej, 1. 13, parter, przy Bttucznem oświetlenin, 
począwszy od Środy od godz. 10 przed połndniem 
do godz. 8 wieczór: Na wystawę, hardzo gnstow- 
nie urządzona, wstęp wynosi w dnie powszednie 30 
et, w niedziele i święta 20 ct., dzieci do lat dzie- 
sięcin 10 et. s 

Kwartet czeski występuje obecnie po większych 
miastach cesarstwa rosyjskiego i wszędzie cieszy się 
niezwykłem powodzeniem. W Krakowie wystąpi w 


przejeździe tylko raz jeden w Towarzystwie mu- kl 


zycznem w sobotę dnia 6 listopada. 

Skrzynka do listów, nmieszezona przy ulicy Kro- 
pniczej niedaleko ulicy Garbarskiej, była dziś rano 
od dołu niezamkniętą, prawdopodobnie przez nieu- 
wagę wyjmującego listy. Wrzucone do tej skrzynki 
listy wypadały na ziemię. Możebnem jest, że ten 
i ów list mógł zaginąć, na co zwracamy uwagę 
publiczności, która korespondencye swoje wspo- 
mn'anej skrzynce powierzyła, 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano 16 - letniego 
Władysława Ptaszaję. który nocnjąc przed kilkn 
tygodniami w pewnym domu w Zakrzówkn. skradł 
tamże ubranie męskie i pngilares, zawierając 7 złr. 
Aresztowano nadto Maryę Fraś za kradcież sklepo 
wą, Wiktoryę Szubert za operacye kieszonkowe i 
Annę Górską za kradzież masła. 

Zarząd Tow. wzaj pomocy nczn'ów nn'w. Jag. 
wzywa wszystkich swoich dłużników, zobowiąza- 
nych od dawna do spłaty dłngn, których miejsce 
pobytn jest nieznane, aby w przeciągu dni ośmiu 
od dnia ogłoszenia podali swe adresy, w przeciw- 
nym razie nazwiska ich bezwarnnkowo w dzienni 
kach będą egłoszone. 

W Podgórzu z dniem wczorajszym przestały 
funkcyonować latarnie gazowe. Konsnmcya gazu 
przez gminę została wstrzymaną ; w mieście płoną 
latarnie naftowe. Z oświetlenia gazowni miejskiej 
w Krakowie korzystają tylko konsnmenci prywatni, 
i to nie wszyscy, a liczba ich w najbliższym cza- 
sie uledz ma znacznemu zmniejszeniu. Wszelkie usi- 
łowania i nawoływania do zgody nie pomogły, 
Kraków, a raczej pewne jednostki, postawiły na 
swojem. Gazownia miejska pozbyła się znacznego 
konsumenta, a obcy spekulanci wypełniać będą kie- 
szenie naszym groszem. 

Znaczna kradzież. Z karyolki pocztowej, kursu- 
sującej pomiędzy Rzeszowem a Sokołowem , skra- 
dziono wczoraj 3.600 złr. Sprawca kradzieży nie- 
znany. 


imieniem chrzanowskiego oddziału Tow. pedago- 


Do głębi wzruszony przemówił jubilat, oświad- 
czając, że nie spodziewał się, aby jego skromne 
zasługi doznały takiego uznania, a dziękując wszy- 
stkim za ten objaw życzliwości, życzył koleżankom 
i kolegom, aby im Bóg pozwolił doczekać takiego 
dnia radosnego. Śpiew nezniów pożegnalny zakoń- 
czył uroczystość, jubilat bowiem nie wróci już na 


Obecni na uroczystości składali mu życzenia, 


złr. W dowód wdzięczności, „S'kół* wybudował 
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Ślub W Warszawie pobłogosławicny został zwią 
zek małżeński pomiędzy p. Heleną Marcello Chra- 
szczewska, znakomitą primadonną dramatyczną, a 
p. Władysławem Palińskim , artystą teatru Roz 
maitości. 

Ks. Stanisław Stojałówski, jak obiegają po- 
głoski, ub'egać się m: o mandat poselski, opró- 
źniony przez śmierć br. H. mpescha z kuryi wło- 
ściańwkiej łańcut Nisko. 

Zamach na synagogę. Na nowozbudowaną wspa- 
niałą synagogę w Ołomuńcu wykonano zamach 
Nieznany sprawca, w nocy z piątku na sobotę, 
podłożył bombę, wypełnioną dynamitem. Bomba 
eksplodowała, na szczęście nie wyrządziła znacznej 
s:kody. W mieście, zwłaszcza wśród ludności izrae- 
licki*j pannje straszne wzburzenie. 

Światło o sile 30 milionów świec. Latarnia 
morska, zbudowana obecnie na wybrzeżu Bretanii, 
daje olbrzymie światło o sile 30 milionów świec. 
Podczas pogody oświeca ona jasno przestrzeń na 
100 kilometrów wokoło, podczas mgły na 40 kilo- 
metrów. 

Prześladowany po śmierci Zmarły w Chicago 
milioner, Pullmann, miał tylu nieprzyjaciół, że ro- 
dzina obawia się, aby zwłok jego nie wykradziono 
i nieznieważono. Trumnę więc wpuszczono w masę 
z cementn i stali, a pokryto asfaltowym wierzchem, 
nadto opatrzono żelaznemi ryglami. — Wykradanie 
zwłok jest w Ameryce w zwyczaju, 

Pierwsza kolej w Czarnogórze. Istniejący od 
lat wieln projekt budowy kolei od granicy Czarno- 
górza do Cetynii, zdaje się obecnie przyjdzie do 
skutku. Brakowi pieniędzy, o który się dotąd wszy- 
stko rozbijało, zaradzić chcą domy bankowe w Me- 
dyolanie. Kolej tska dla rozwoju małego kraju ma 
ważne znaczenie, 

Pierwszy adwokat-kobieta. Panna dr jur. Chan- 
vin w Paryżu zdawszy wszystkie egzamina prawni- 
cze i otrzymawszy dyplom, zażądała przy puszcze- 
nia jej do złożenia przysięgi adwokackiej. Władze 
nie wiedzą, co z tym fantem zrobić, dopiero naj- 
wyższy trybunał rozstrzygnie, czy kobieta spraw o- 
wać może funkcye adwokata, 

Składka na poetę. Znany poeta niemiecki, De- 
telf von Lilieneron, znajduje się w tak krytycznych 
stosunkach materyalnych, że wielbiciele talentu je 
go postanowili drogą publicznej składki zebrać fun- 
dusz na uwolnienie poety od trapiących go dłu- 
gów i urządzenie mu gospodarstwa domowego. Ze- 
brano na ten cel dotąd 4.450 marek, czyli połowę 
potrzebnej sumy. 

Jubileusz węgla kamiennego. Dzienniki belgij 
skie podają projekt obchodzenia 700 tniego jubileu- 
szu węgla kamiennego. Odkrył go w r. 1197 ko- 
wal z Liége nazwiskiem Hullioz, stąd nazwa fran- 
cuska houtlle. Dokumenty autentyczne stwierdzają, 
iż dobywano węgieł kamienny w księstwie Liege 


joż w r. 1228, w Hainaut ras w r. 1229, W ån- 


glii wprowadzono w nżycie węgiel kamienny do- 
piero na początka XIV w., lecz zaledwie w r. 1340 
kilka uprzywilejowanych fabrykantów otrzymało 
pozwolenie na palenie „węgla ziemnego” (uważano 
ten materyał za szkodliwy dla zdrowia). We Francyi 
ekaploatacya węgla kamiennego rozpoczęła się od 
r. 13820, do odkrywania pokładów przyczynili się 
głównie Belgijczycy ; słynne kopalnie w Auzia od- 
kryto w r. 1734. Pomiędzy innemi krajami, posia- 
dającemi ten materyał opałowy, Austrya i Czechy 
nie znały swoich bogactw kopalnych. I tu także 
odkryli je Belgijczycy, sprowadzeni za radą ks, 
Karola Lotaryńskiego, namiestnika austryackieh Ni- 
derlandów. W Niemczech północnych kopano juź 
węgiel kamienny w wiekn XIII. 


Ze Stowarzyszeń. 
== Towarzystwo lekarskie krakowskie odbę- 
dzie swe zwycz»jne posiedzenie jutro w środę o 
godzinie 6 wieczorem w Collegium novum w sali 
Śniadeckich. 
= 2 Towarzystwa ogrodniczego. Pesiedzenie 
mieaięczne krakowskiego Towarzystwa ogrodnicsego 
odbędzie się wyjątkowo nie w pierwszą, ale w dru- 
gą środę miesiąca, dnia 10 listopada, 


Minanowania w armil. Majorami mianownis 
zostali kapitanowie: W sztabie generalnym Kraus- 
(2 dyw.), Loebl (dyw. kawaleryi w Stanisławowie); w a z t a- 
biainżynieryi kapitanowie Sehrig (Ll korp), Tertain 
przy dyrekcyi inżynieryi w Przemyśla, w piechocie — 
kapitanowie: Kiszczukiewiez (z 24 p. do 94), Tuffek (z 24 
do 98), Schaff iz 15 do 35), Mateninga (1), Schubert 
(41), Puchyr (100), Dimitrievie (41; w kawaleryi — 
rotmistrze: Czerny (uł. 6) Kleeberg (drag. 1): w ar- 
tyleryi polnej — kapitanowie: Jahn (28), Gall (11), 
Loebl (12); w artyleryi wałowej Maudry (*) 

Kapitanami pierwszej klasy — kapitanowie 
drugiej klasy w piechocie, strzelcach i pionie- 
rach; Petkowie (40), Breka (9), Kucera (58), Kadic (49), 
Stiotta (77), Boeh v. Rostkron (13 strzel), Nowak (10), 
Pokrupa (20), Ludwig (30); kapitanami drugiej 
asy — porucznicy: Andres (24), Wolański (z 17 do 
41) Ullsperger (z 14 do 41). Landa (z 13 strz do 9 trz ), 
Horak (z 55 do 40), Steinitz z 12 strz. do 24), Mietzl 
(z 6 do 95), Zygadłowicz z 77 do 96), Goettlicher z 3 do 
77), Straub (z 91 do 9). (C. d. n.) 


Korespondencya redakcyi. 


Panu Karolowi Radwanowi w Czernichowie. Życzenia z% 
dość uczynić meżn tylko dysekcya poilcyi. Nam przebiek 
Życia imi-nnika Szan. Pana nie jest znany, 


Repertoar teatru miejskiego. 


We środę 3 listopada: „Szwaczki*, komedys 
w 3 aktach M. Bałuckiego. 

We czwartek 4 listopada: „Małka Szwarcen* 
kopf“, sztuka współczesna w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami na tle stesunków żydowskich przez G. 
Zapolską (po raz 8). 

W piątek 5 listopada: „Urzędowa żopa': 
sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savsge% 
(po raz 18), popularne. 

W sobotę 6 listopada: „Hrabina Oczko“, EF 
tochwila w 3 aktach Schoenthala i Ellfeldta (n0- 
WOŚĆ). 


Ss cc 
TEATR. 


„Szwaczkiś. Komedya w trzech aktach Michała 
Bałuckiego. 


W galeryi współczesnych komedyopisarzy 
polskich nie ma Bałucki współzawodnika, któ” 
ryby z równą znajomością rzeczy, równie %0 
skonałą obserwacyą i gryzącą Batyrą wybierał 
temata ze sfer mieszczańskich. I rzecz dziwna ! 
godna zastanowienia, że Sztuki jego z (3% 
sfer i stosunków czerpane. którym niezupełnie 
bezzasadnie zarzucają lokaluy koloryt krakow 
ski, najlepiej udają się autorowi „Grubych ryb“. 


4 


| 
| 


Í 


"w komedyi i 
ideom, jakie mu przyświecały w początkach 
4 
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Booniczna twórczość Bałuekiego w tej dziedzi- 


nie znajduje zawsze dla siebie niewyczerpane 
pole pomysłów, których główną zaletą jest 
prawda, podstawą wyborna znajomość ludzi i 
charakterów, niepodzielną zaś zasługą autora, 
myśl zdrowa i uczciwa, objawiająca się tenden- 
cyą podniesienia pracy, wyrobionego charakteru, 
i wszelakiej szlachetności uczuć w przeciwsta- 
wieniu do niskich, egoistycznych pobudek i po 
pędów próżniaków i samolubów, rekrutujących 
ię u niego zazwyczaj z szeregów uprzywilejo 
wanych i utytuł wanych. Tak w powieści, jak 
Bałucki pozostał wierny hasłom i 


literackiej jego karyery. W sferze „przekonań, 
poglądu na otaczający go świat i stosunki, 


Bałucki po trzydziestu latach pracy pozostał 


takim samym, jak w czasie tworzenia „Radców 


pana radcy“. Na polu literackiej twórczości u 
n s przeszły huragany, powstałe z walki prze- 
konań, zmodyfikewały się pojęcia i poglądy 
w wielu kierunkach. Nie pozostały one bez 
pływu i na Bałuckiego, ale w głównych za 
daiczych rysach pozostał on zawsze wiernym 


*wemu młodzieńczema programowi, i oto w ro 


i 
| 


a u I UŘ 


ku bieżącym, w którym obchodzi trzydziestole- 
Bie swej komedyopisarskiej działalności, stwier- 
dza to w pełni nowym swoim utworem F 

Zaciekawiające samym tytułem „Szwacz ki 
8a obrazkiem wykrojonym z życia klas pracu- 
jących. Jest to gryząca satyra na pewne, poku- 
tujące dotąd w naszem życiu towarzystkiem u: 
 przedzenia, odnośnie do cichych pracownie, któ- 


"tym konieczność zdobywania egzystencyi pracą 


k. zamyka drogę do korzystania z przywile- 
jów, acych innym kobietom tylko na 
tasadzie wyższej społecznej pozycy! ich mężów, 

ub opiekunów. 4 | 

Pani Matkowska, niegdyś oby wateika ziemska, 
wskutek katastrofy finansowej zmuszona byt 
Rwój oprzeć na pracy, jest właścicielką maga- 
tynu konfekcyi damskiej. W mozolnem zajęciu 
wyręczają ją trzy dorodne eórki, ż których 

wie są zamężne, trzecia zaś, najmłodsza, jest 

Mroczą kandydatką do stanu małżeńskiego. W „8a- 

lonie* mistrza tańców, Skoczkowskiego, na je- 

nym z tak zwanych „kompletów“ zapoznaje 
mas autor z caią galeryą swych postaci. Obok: 
panien Matkowskich jest tu pani Trębczyńska 

z córką, jest grono młodych tancerzy, jest 
Wreszcie kilku przedstawicieli tak zwanej „zło- 
tej młodzieży”, którzy przybywają po to, aby 
W gronie mieszczańskich danserek uszczknąć za- 
azanego owocu. Do kółka tych ostatnich zali- 

za się także Adam Mirski, który w pani Matkow- 

Bkiej poznaje dawną przyjaciółkę swej matki, 

A w najmłodszej i najpiękniejszej jej córce Wa 

doryi, ukochaną towarzyszkę lat dziecięcych. 

Wspomnienie dawnej znajomości i dzieciunej 

Żążyłości zbliża do siebie młodych i roznieca 
W ich sercu miłość głęboką i szczerą. Młody 

Człowiek pragnąc mieć sposobność jak najczęst 
tzego zetknięcia się z ukochaną, proponuje pa- 

diom wspólne wybranie się na bal publiczny i 

tym celu przysyła im zaproszenie na nazwi- 

ko męża jednej z dwóch sióstr Waleryi. Bal 
rzychodzi do skutku, kobiety ucieszone „bawią 

Mig na nim początkowo doskonale, ale nieprze- 
idywana katastrofa zamienia zabawę w kielich 

Prawdziwej goryczy. Osławiona zarówno z pre- 
nsyonalnej dumy, jak i wątpliwej moralności 
Mecenasowa O., ujrzawszy w tańcu vis-&-vis 
tebie swoją krawcowę w osobie Walerki, wy- 
Bądza jej pubiiczny afront. Dziewczyna mdleje, 

złośliwa plotkarka Trębczyńska z niepospoli 
tym pośpiechem kolportuje senzacyjną wiado 

Dié po całem mieście. Adam, pragnąc pomścić 
łniewagę, wyzywa Bogu ducha winnego męża 

Btery na pojedynek. Wywołuje to konieczną 

spodziewaną w tej sytuacyi scenę oświadczyn 

Wiłognych pomiędzy Adamem a Waleryą, która, 

wiedziawszy sie prawdy, całą siłą kochają- 

tj narzeczonej sprzeciwia się zamierzonemu 
bojeędynkowi. Pojedynek nie przychodzi atoli 
© skutku, gdyż przypadek dozwolił odkryć 
kandal, zwalniający Adama od żądania satys- 
keyi od mecenasa. Oto za sprawą Romana 
Wyrwicza, męża jednej ze sióstr Waleryi, wy- 
zło na jaw, że mecenasową tegoż dnia mąż 
brzychwycił na schadzce z atletą cyrkowym 
gabinecie restauracyjnym, czego następstwem 
było, że mecenasowa ulotniła się wraz ze swo- 

R kochankiem. | 
Na tym tle rozsnnł Bałucki komedyę napisaną 
humorem i werwą, wielce sympatyczną w tre 

ki i nastroju i poruszającą temat istotnie często 

Vywołający fałszywe i niewytłómaczone kolizye 

k aszem Życiu towarzyskiem. Wyborną jest ga 

pa złotych młodzieńców Hipcia, Gwidona i 
tedka, polujących w swej naiwnej bezczelności 
A enotę „szwaczek*; doskonałemi figurami mę 
Wie ich: introligator i maszynista kolejowy, 
Włąszcza ostatni, nieco zbyt rozwlekle opowia- 
ący swoje przygody życiowe; sympatycznym 

hu szlachetny amant Mirski. 

; dą to wszystko starzy i dobrzy znajomi nasi 
bana Bałuckiego z powieści, nowel i komedyj 
digiejszego jubilata, ale wskrzeszeni z całą in- 
leyą i niepowszednim talentem starego tea- 
„lego majstra. Wracając do starej swej ma- 
Bry, dał nam Bałucki w „Szwaczkach* utwór 

Plen werwy, humoru i dowcipu, którego zaletą 

Mt także Drak trywialności. W jednem tylko 

jscu należałoby usunąć niesmaczny wybuch 
klapa, wysoce niewłaściwy w scenie wynurzeń 

Miognych. 

| Bomedyę Bałuckiego grano z wielkiem życiem 

„pielką starannością we wszystkich rolach. Wy 
mym był p. Solski, który w roli tanemi 

„Ra Skoczkowskiego stworzył z postaci dru 

płzędnej jednę z najbardziej typowych, bardzo 

(ą slowo naszkicowanych figur komedyi — 

4; k niego szczerą budził wesołość p Ka- 

r ski, grający rolę zblazowanego Hipcia 
Lgybornie uchwyconym rysem głupkowatości, 
jim i pełnym humoru był p. Sobiesław, 
y„Awnym p. Siemaszko, a wielce charakte- 
ej Cznymi pp. Roman i Zawadzki. Szla 
wi dym, pełnym ognia i zapału był p. Šli 

ĉ¢ki w roli Adama. 

ki kobiecych ról najudatniej wywiązała się 

ania p. Przybyłkówna, grając z wiel- 

a» SZczerością uczucia, naturalnością i swobodą 

Aatyczną rolę Walery. Dostrajały się do niej 
aj dobrze panie Siemaszkowa i Kry- 
ap Ska w rolach obu sióstr, a p. Wojnow- 
charakterystyczuą powierzchownościa i wy- 


aa 
a 


borną grą zdobywała, jak zawsze, sukces śmie- 
chu. 

Obsady dopełniły z powodzeniem panie: Po- 
mian i Wójcieka. 

Publiczność przyjęła sztukę z zadowoleniem, 
podkreślając oklaskami wiele udatnych zwro- 
tów. Autora na pierwszem przedstawieniu wy- 
wołano kilkakrotnie i wśród gromkich oklasków 
wręczono mu piękny bukiet od „Koła artysty- 
czno-literackiega: W. Pr. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Nowy słownik polsko-niemiecki, pożądany 
bardzo, rozpoczęto wydawać zeszytami. Słownik 
ten napisany jest przez prof. Franciszka Konarskie 
go i Adolfa Inlendera ze współudziałem prof. dra 
Alberta Zippera. Autorowie zakreślili sobie plan 
bardzo rozległy, gdyż nowy słownik objąć ma oko- 
ło 180 arkuszy bitegn druku i, jak widać z pierw- 
szych zeszytów, liczyć się będzie z potrzebami 
wszystkich stanów i zawodów. Nakładu podjęła się 
wiedeńska firma Maurycego Perlesa. Wobec istotnej 
i w najszerszych sferach odcznwanej potrzeby do 
brego słownika polsko-uiemieckiego i niemiecko 
polskiego, podjęte wydawniotwo jest bardzo na 
czasie, — tylko dziwić się trzeba, iż żadna z kra- 
jowych firm naktadowych przedsięwzięcia tego się 
nie podjęła, 

— „Syzyfowe prace“, powieść współczesna Mau 
rycego Zycha, znana czytelnikom naszym, jako 
drukowana w N. Reformie, wyszła świeżo w od 
bitee książkowej nakładem Towarzystwa wydawni 
czego we Lwowie. Znany już talent antora „Mo- 
giły“ i temat powieści, osnutej na tle stosunków 
szkolnych w Królestwie zapewni jej niezawodnie przy: 
chylne przyjęcie. „Syzyfowe prace* wydane są z datą: 
Lwów 1898, formata 8°, stronie 375. Skład głó- 
wny na Kraków u p. Stefana Bernackiego przy ul. 
Sławkowskiej, 1. 6. 

— Rozstrzygnięcie konkursu. Wczoraj rozstrzy- 
gnięto w Warszawie konkurs Kurycra ((odzienie- 
go na powieść. Pierwszą nagrodę przyznano pannie 
Emmie Jeleńskiej z Wilna za powieść jej p. t. 
„Panienka*. Nagroda wynosiła 1000 rabli, 

— Obrona Częstochowy, opowiadanie, przero- 
bione z powieści Sienkiewicza „Potop“ przez J. Ś., 
wyszło z drukn nakładem Gebethnera i Wolfa. 
więte i świętobliwe niewiasty polskie. 
Niewielka książeczka pod powyższym tytułem, apro» 
bowana przez rzymsko-katolieki konsystorz warszaw 
ski, wyszła świeżo w Warszawie nakładem drukarc 
ni Niemiry Synów. 


Telegramy. 


(Telegramy prywatne „N. Reformy“ i Biura ko- 
respondencyjnego). 


Wiedeń, 2 listopada. Banffy przybył wezo- 
raj rano do Wiednia, a wyjechał wieczór z po- 
wrotem do Budapesztu. 

Wiedeń, 2 listopada. Wczoraj odbyło się w 
całej monarchii zaprzysiężenie rekrnta. 

Wiedeń, 2 listopada. Poseł do Rady państwa, 
dr. Ambros Mayr umarł tutaj w sobotę. 

Ołomuniec, 2go listopada. Burmistrz tutejszy 
wystosował z powodu zamachu dokonanego 
przez podłożenie i wybuch pod świątynię izrae- 
lieką żelaznej rurki, napełnionej prawdopodo- 
bnie dynamitem, do ludności odezwę, w której 
wyznacza sto koron nagrody za wykrycie 
sprawcy. 

Grac, 2 listopada. W aocy z soboty na nie- 
dzielę przyszło do bójki między studentami sło 
wieńskiej narodowości a Niemcami. Sześcin jest 
rannych, wielu aresztowanych. 

Berlin, 2 listopada. Berkner Tageblatt donosi, 
że minister spraw wewnętrznych wydał rozpo 
rządzenie, zakazujące posłom z Austryi, Pra- 
demu i Funkemu, przemawiać na wiecu, 
zwołanym do Berlina. 

Poczdam, 2 listopada. Cesarz Wilhelm powró- 
cit tu wczoraj z Siebenbergu. 

Halla nad Saalą, 2 listopada. Donoszą urzę- 
dowo : Na stacyi w Eilenburgu najechała w nie- 
dzielę o godzinie 9 wieczór lokomotywa na po 
ciąg osobowy, nadchodzący do stacyi. Maszyni- 
sta owej lokomotywy twierdzi, że uczynił to z 
wyraźnego polecenia urzędnika stacyjnego, acz- 
kolwiek sygnały, które sam słyszał, tak postą- 
pić mu nie dozwalały, Przy wypadku tym prze 
wróciło się kilka wagonów, a strzaskało 5 i lo- 
komotywa. Czterech podróżnych i maszynista 
pociągu osobowego ciężko, 23 osób lekko jest 
rannych. 

Londyn, 2 listopada. Wedle doniesienia Daily 
News z Kaneli, wyznaczono na jutro termin 
do rozprawy przeciw mahometanom, oskar- 
żonym o to, że w dniu 17 września b. r. zam or- 
dowali trzech chrześcijan w Cikala- 
ryi. Władze międzynarodowe zarządziły daleko 
sięgające środki ostrożności, aby zapobiedz wy 
kroczeniom ze strony mahometan, którzy odgra- 
żali się zemstą na wypadek skazania ich współ- 
wyznawców. Dżewad-pasza przyrzekł admirałowi 
Canevaro, że w czasie rozprawy sądowej za- 
trzyma wojsko tureckie w koszarach. 

Paryż, Ż listopada. W tutejszych sferach par- 
lamentarnych wyłoniła się myśl, aby ua sędziego 
polubownego w sprawie konfliktu Anglii i Fran- 
cyi w Afryce zaprosić cesarza austryackiego. 

Petersburg, 2 listopada. Car i carowa wyje- 
chali z Darmsztadu w piątek o godzinie 10 
rano, a w sobotę przybyli do Caiskiego Sioła 
i udali się z dworca do pałacu Aleksandrow. 
skiego. y 

Odessa, 2 listopada. Poselstwo abisyńskie z 
Wlassowem na czele odjechało do Aleksandryi. 

Konstantynopol, 2 listopada. Urzędowe obwie- 
szczenie zaprzecza wszelkim doniesieniom Stan- 
darda o mobilizacyt. 

Wezoraj miały być znowu podjęte w dalszym 
ciągu rokowania w sprawie ostatecznego zawar- 
cia pokoju z Grecyą. Wydane zostało ¿rade sul- 
tahskie, regulujące naukę koranu w piowin- 
cyach. Dzienniki tureckie dowodzą, że historya 
wykazała, iż znajomość koranu stawia mahome- 
tan ponad wszystkiemi innemi ludami. 

Ateny, 2 listopada. Nieznanego pochodzenia 
parowiec, opuszczony przez załogę, rozb ł się u 
brzegów wysepki Therasii. 

Cztery tysiące pięciuset mieszkańców Tessa- 
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lii, wraz % 40.000 sztuk bydła, powróciło już 
do miejsc swego zamieszkania. 

Cetynia, 2 listopada. Ks. Mikołaj wrócił do 
swojej rezydencyi. 

Simla, 2 listopada. (Telegram Biura Reutera). 
Emir Afganistanu zawiadomił angielskiego agen 
ta, że 17 pażdziernika przyjął Afrykanów i 
Orakzajów w Kabulu poselstwo, którzy prosili, 
aby wyjednał dla nich u rządu angielskiego 
ułaskawienie. W drugim liście donosi emir, że 
starać się będzie o to, aby pojmać Mallaha 
z Haddy. Gdyby Afrydowie schronić się chcieli 
na obszarze angielskim, to nigdy nie dopuści 
do tego, aby tam niespokojnie się zachowy- 
wali. 

Zanzibar, 2 listopada. Biuro Reutera donosi. 
że stan zdrowia sułtana zanzibarskiego znacznie 
się polepszył i nie wzbudza bynajmniej obawy. 


Sytuacya w Wiedniu. 


Wiedeń, 2 listopada. W kołach parlamentar- 
nych prawicy nie tracą nadziei, że we €Z W a r- 
tek prowizoryum ugodowe przekazane będzie 
komisyi. Nadto istnieje zamiar przeprowadzenia 
na tem posiedzeniu wyboru prezesa Izby. 
Jako najpoważniejszego kandydata na godność 
prezydenta Izby poselskiej wymieniają hr. Ka- 
rola Zedtwitza, znanego konserwatystę z feu- 
dalnej grupy klubu Hohenwarta. 

Rozchodzą się po mieście różne kombinacye 
co do najbliższej przyszłości rządu i parlamentu, 
opierają się one jednak na założeniu, że sta- 
nowisko hr. Badeniego jest nieza 
chwiane. Przypuszczają więc, gdyby do o 
stateczności przyszło, że nastąpi rozwiązanie 
Rady państwa z równoczesnem wstrzyma- 
niem konstytucyi. ' 

We czwartek, przed posiedzeniem Izby posel: 
skiej, przyjąć ma cesarz prezydyum 
obu Izb. Jestto zapowiedź niespodzianego fa- 
ktu, do którego trudno nie przywiązywać wiel 
kiego znaczenia. Najwidoczniej od zachowania 
się Izby w tym dniu, względnie od sposobu 
przyjęcia prowizoryum ugodowego, zależeć bę- 
dzie dalszy przebieg wypadków. 

Powszechną także uwagę zwróciła dzisiejsza 
audyencya ministra Gautscha u ce 
sarza, która trwała trzy kwadranse. 

Wiedeń, 2 listopada. Cesarz w ciągu dnia 
wczorajszego przyjmował specyalnie Badeniego, 
a także na oddzielnych audyencyach Gautscha, 
Kallaya i $ternecka. Banffy, który wczoraj bawił 
we Wiedniu, tym razem nie był na andyencyi 
u cesarza. Konferował ou przed południem z Ba 
denim i szefem sekcyjnym w ministerstwie 
spraw zagranicznych hrabią Szecsenym, a po 
południu złożył wizytę bawiącemu w Kalten- 
leutgeben węgierskiemu ministrowi handlu Da- 
nielowi. 

Podczas tej bytności prezydenta węgierskiego 
ministerstwa nastąpiło porozumienie eo do ter- 
minu zwołania delegacyj. Zbiorą się one 
między 14 a 16 listopada w Wiedniu i będą 
vbradowały równolegle z Radą państwa. Pismo 
cesarskie, zwołujące delegacye, ogłoszone zo 
stanie w końcu tego tygodnia, albo na początku 
przyszłego. 

Londyn, 2 listopada. Times, omawiając sto- 
sunki w Austryi, czyni uwagę, że zachowanie 
się Niemców, którzy tworzą zaledwie czwartą 
część luduości w Austryi, nie utwierdza ich 
pretensyi do wszechwładztwa w państwie. Cały 
świat polityczny odmiennie zapatruje się na tę 
kwestyę, od Niemców. 


TEKA 


£ HELLERA 


króla Aleksandra, z dnia 23 z. m., two- 
rzyć będzie podstawę przyszłych rzą 
dów w Serbii. Osoba króla Milana nie po- 
zostaje w żadnym związku ze zmianą gabinetu 
i ze zmianą w polityce zagranicznej Serbii, któ- 
rej kierownictwo jest zadaniem odpowiedzial- 
nych ministrów i to w duchu czysto serbskim. 
Wynika stąd, że nie może być zamiarem gabi- 
netu związanie Serbii z jednem tylko mocar- 
stwem. Przeciwnie, rząd obecny będzie się sta- 
rać o utrzymanie stosunków przyjacielskich ze 
wszystkiemi mocarstwami. 

Co się tyczy zadań wewnętrznych, to muszą 
przedewszystkiem być zapewnione w kraju: po- 
rządek i legalność. Dlatego też najważniejszem 
zadaniem rządu będzie stworzenie bezstron- 
nej administracyi i wymiaru spra- 
wiedliwości bez skazy. Z polityczno-par- 
tyjnych powodów żaden urzędnik nie zostanie 
ze służby państwowej wydalony, a ci, których 
to dawniej spotkało, będą napowrót do służby 
przyjęci. Rząd będzie się starać o sanacyę finan- 
sów państwowych i o punktualne wypełnienie 
zobowiązań względem zagranicy. Dla podniesie- 
nia środków komunikacyjnych kraju podjętą 
będzie budowa kolei żelaznej w dolinie 
rzeki VTimoku, oraz cała sieć kolei lokal 
nych. Okólnik kończy się stwierdzeniem konie- 
czności reform na polu wychowania publicznego 
i zapewnia, że staraniem nieustannem rządu bę- 
dzie utrzymanie armii na wysokości 
jej zadania. 

Belgrad, 2? listopada. Podczas dworskiego o- 
biadu galowego, który odbył się w sobotę na 
cześć członków nowego gabinetu, wy- 
głosił król Aleksander toast następu- 
jący: 

„Po wystosowanem przezemnie piśmie odrę- 
cznem do prezydenta ministrów, nie potrzebuję 
powtarzać powodów, które kierowały mną przy 
ich powołaniu do władzy. Obowiązki panujące- 
go wkładają na mnie troskę o dobro ojezyzny 
i ludu, na którego poparcie — przekonany o 
tem jestem — zawsze mogę liczyć. Jeśli niektó- 
rzy ludzie w błąd wprowadzeni przez osobiste 
zapatrywania, dopatrują się w ostatniej zmianie 
ministeryalnej tajnych powodów, to zasługują 
na naganę. Jestem zdecydowany w wykonywa- 
nin przez czas dłuższy powierzonego wam tru 
dnego zadania wspierać was i mam to przeko- 
nanie, że przez wspólne usiłowania uda się nam 
wypełnić je ku dobru ojczyzny i mego ludu“. 

Do członków zaś Rady stanu przemówił 
król w te słowa: 

„Chętnie korzystam ze sposobności, uby wy- 
razić Radzie stanu moje zadowolenie z powodu 
jej działalności, dzięki której okazała się ona 
ochronicielką tradycyj i ustaw, a tronowi i kra- 
jowi służyła w sposób odpowiedni. Liczę na to, 
że będzie ona wspierać mnie i mój rząd w je- 
go działaluości"., 

Prezydent ministrów Gjorgjewiez, oraz 
prezydent rady stanu Christicz, podziękowali 
królowi imieniem swych kolegów, za okazane 
im zaufanie, oraz zapewnili go, że zarówno oni 
sami, jak i cały lud, który z dynastyą Obreno- 
wiczów stworzył Serbię, gotów jest popierać 
króla w wykonaniu patryotycznego programu, 
który przedstawił. 


Odezwa do Kubańczyków. 


Hawanna, 2 listopada. Gen. Weyler przed 
odjazdem do Hiszpanii oddał wizytę nowemu 
generalnemu namiestnikowi marszałkowi Bla n- 
co i oddał mu nrzędowanie. Marszałek Blan- 
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Bizuteryę francuska męską i damska, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki ġo mankietów 
i do gorsu, szpilki do krawatów 


poleca 


MAGAZYN „AU BON MARCHE“ 


FILIPA BILE 
pF w Krakowie — Rynek główny Wg 
Telefon Nr. il9. 723 195 


Poszukuje się 


Stenografa 
uzdolnionego 
w języku niemieckim i polskim. 
Bliższej wiadomości pod literami N. "r. 
udziela Administracya „Nowej Reformy". 


Dr. Fr. Krzyształowicz 


I. Sekundaryusz Oddziału chorób skórnych i 
wenerycznych Szpitala św. Łazarza, 
mieszka obecnie 11784 6 


przy ulicy Kolejowej, pod L. 3. 
Urdynuje od godz. 3—4 po południu. 


ADWOKAT 


Dr. GUSTAW KADEN 


otworzył kancelaryę w Krakowie 
ulica Poselska, L. 9. 1797 5 


POSADZKI 
cementowe i steingutowe 


o najrozmaitszych deseniach i kolorach 

woiskanych na grubość 4 do 5 

milimetrów (nie ulegające zniszczeniu) w ce- 
nie od 2'50 za 1 m?. 745 III 


Klinkiery wjazdowe 
clo sieni, podwórzy, gorzelń ete., Adla 
browarów, stajen ete., spe- 
cyalne klink., grubości 50 do 75 mm. 


Posadzka szklana, pły- 

ty okłaczinowe, steinguto- 

we, szklane i porcelanowe do 

wykładania wanien, ścian w łazien- 
kach ete. 


Liczne roboty, wykonane w kościołach, 
klasztorach, C. k. w Dyrekcyl inżynieryi 
wojskowej i kolei państwowej etc., etc., 
dowodzą dobroci artykułu. 


Zamówienia tylko do firmy: 


Stanisław Sulikowski 


przedtem Fr, Mossoczy & St. Pytlarski 
Kraków, ul. Bracka 5. Telefon 202. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 2 listopada 1897. 


Hr. Gołuchowski w Monzy. co wydał odezwę do Kubańczyków, w której Złr. | at. 
Budapeszt, 2 listopada. Pester Lloyd podno |vświadczył, że przepełniony jest najlepszemi | Renta austryacka papierowa 
si znaczenie głosów prasy włoskiej, która nad-|chęciami i najlepsze na przyszłość żywi nadzie-| „ srebrna . 
zwyczaj sympatycznie wita przybycie hr. Gołu-|je. Rząd polecił mu przeprowadzenie najdonio-|4% renta austryacka złota. 
chowskiego do Monzy. ślejszych reform i nadanie autonomi Kubie, pòd |$% m 7 koronowa . 
Berlin, 2 listopada. National Zeitung pisze oļzwierzchnictwem Hiszpanii. Blanco będzie tedy |4%  „ węgierska złota . 
podróży hr. Gołuchowskiego do Monzy,ļtłómaczem rządu hiszpańskiego i prowadzić bę-|4% n » koronowa 
że ma ona pewne znaczenie polityczne|dzie politykę wspaniałomyślności, w czem — |Akcye Banku austro-węgierskiego 
zwłaszcza w czasie, kiedy stosunek Włoch do|jak spodziewa się — wszyscy obywatele kubań- „. kredytowe. . . . . . 
trójprzymierza jest tak omawiany. Gazeta nad scy będą mu pomagać. Będzie ochraniał tych | Londyn JE 
mienia jednakże, że znaczenie to wynika raczej | wszystkich, którzy posłuszni będą prawu; nie-| Marki . age: 
z przypadkowego zbiegu okoliczności, a nie z wdzięcznym jednak, którzyby che:eli prowadzić | 20-to Markówki 
zamierzonego z góry efektu. wojnę w nieskończoność, uczuć da surowość i|20to Frankówki : , 
Post przypisuje również polityczne znaczenie | potęgę oręża. Włoskie Banknoty . . . 
tej podróży, czego dowodem choćby ta okoli.| Do wojsk wydał również Bianco odezwę.|Dukaty . . . . . . . 
czność, Że król Humbert z powodu odwiedzin| Gdy nowy marszałek wysiadał na ląd, zgoto-| Węgierskie Losy Premiowe 
br. Gołuchowskiego wezwał do Monzy prezy- wały mu wojska, w szpalerze nad brzegiem sto- Losy Tureckie . pH 
denta ministrów Radiniego i ministra spraw | jące, gorącą owacyę. Wznoszono okrzyki: Niech | Akcye Anglobanku 
zagranicznych Visconti-Venostę. — , żyje Hiszpania! Niech żyje król! Niech żyje hi-| »„ Unionbanku 
śzParyż, 2 listopada. Soleil przypisuje odwie-|szpańska Kuba! n»n Bankverein 
dzinom br. Gołuchowskiego w Monzy wielkie| Za przybyciem swem do pałacu przyjmował] „ _ Laenderbankn |. 
znaczenie. Blanko różne korporacye, władzy innemi depu-| „ Kolei R -Creraiow. 
A tacyę autonomistów, która objawiła radość z przy- ołudniowej . 
Uroczystości w Jassach. hyh tak godne o naniesli i e A É Elbethal 
Jassy, 2 listopada. Wezoraj odbyło się tu po-|dzieję, że dzięki nadanej autonomii nastała ju- » „n Nordbahn . 
święcenie nowego gmachu uniwersyteckiego i no-|trzenka pokoju. „ Staatsbahn 
wej rzeźni. Miasto udekorowano wspaniale;| Generał Blanco dziękował za te objawy przy-| » n Alpine . 
z wszystkich stron kraju przybyła liczna publi- |ehylności i zaznaczył, że liczy na autonomi-| „ Tureckie Tabaczne . 
pagoi, i h i t stów. Ruble . JA go ; 
assy, 2 istopa a. Ks. enry UrDOD, | m o Berlin, 2 listopada 1597 
syn don Car i raj W a B aa a N wj 3 a k 
PRS : ius „© Awiw Odpowiedzialny Redaktor : Wydawca Banknoty austryackie ] 170 = 
rozpoczęły się o godzinie 7 rano. W czasie tym Michał Konopihński. Kroni Wiegatn==" , ++ 24 Dw w 85 
przybył pociąg osobny, który przywiózł zapro- Banknoty rosyjskie JA R 
szonych gości ięd: imi dent: iui- Krótka Warszawa. . . . . . 216) 20 
nych gości, między pimi prezydenta miui NADESŁANE. 4% Listy Polski 67| 50 
strów Stourdzę, ministrów Stojolana, B e- (Artykuły w tym dziale nie pochodz PREY OOSKIĘ. 92| 70 
rendeya i Bratiana, oraz dostojników d Redakcvi 4 | Renta włoska . . . -=à ; 5 
SEE NET : o edakcyi.) Akcye kredytowe austryackie . 221) 50 
władz i przedstawicieli prasy. Ba ię wi- W wą Ruble Ulino 211) — 
tali na dworcu kolejowym minister Haret, bur- 4 : o u aka 
mistrz Gane, edsk tiel władz i liczna Handel towarow drobiazgowych Wiedeń, 2 listopada 1897. 
publiczność. jedyny katolicki w większ ieści - | Spirytus gotow 139, 50 
Jassy, 2 listopada. Król i królowa rumuńska CJ Lodi 14.000 on do. adatan i i: Poręba A nę 16| 25 
przybyli tu wczoraj o g. 10 przed południem, | wodu stosunków familijnych. Gotówka potrzebna | Cera nafty . WA S7 
powitani Da dworcu przez ministrów, władze 3 do 4 tysięcy złr. Zyto na wiosnę 8 | 95 
Bar E ea Po u PALA ij Wiadomość: Stefan Bernacki, ulica św. To-|Owies na wiosnę . "wę 6| 70 
rupę studentów. awity SIĘ także liczue pa- i A : 
nies Namiestnik z Besarabii generał m: > e Piatro: AE Miraka 2 listopada 1897. 
Konstantynowicz przybył także z polecenia rzą- Paca | Zadaja 
du rosyjskiego 2 Kiszyniewa, aby parę kiólew- Specyalista dla chorób nerwowych, elektoterapi Zir, et. | Zdr. | et. 
ską powitać. Po przedstawieniu aa ru i mięsienia 1553 14 52 | Ruble . 107 5 | Mg — 
szyli wszyscy do katedry. Parę królewską wi z s | Marki . 58 GA BJ — 
sali go po drodze taty publiczności. W ka Dr. Mieczysław Nartowski Franki A a Ka 15 9 50 4 5S 
tedrze odbyło się uroczy ste Te Deum a nastę- b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie 44%. Gal. Oblig Propinac. 97 50 ys 50 
pnie śniadanie, na którem byli obecni wszyscy | mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B, |4% „  Poż. kraj. 1593 97% 50| 98 50 
dostojnicy. i ordynuje od 3—4 po południu. t% =» Listy Zastawne 
; : T. Kr. Z. 56 let. koron 96 50 A 25 
Program gabinetu serbskiego. = 4% Listy Zast. Ban. Kraj. 100 40 | 101 40 
Wiedeń 2 listopada. Do Polit. Corr. donoszą dj 4% L. Zast. Br. Kr. koron 9S — | 99 — 
z Belgradu, że prezydent ministrów dr. G jo r- Skład fortepianów osy austr. z r. 1554 160 50 | 162 50 
gjewiez wystosował do przedstawicieli Serbii W 1 ao „n 1864 .| 1904 — | Tot — 
| granicą KOPY w PA zaznacza, że po Barabasz 1 Sp. „ 1860 złr. 100 $ 16% 25 160 %5 
siadające epokowe znaczenie pismo odręczne Kraków, Rynek 13. 1658 Losy miasta Krakowa MQ a (A) 281 75 
i główny skład materyalów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203 


Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą i inue po 1 zł”. 20 et. butelka 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 cnt. 
Sterylizatory do szczotek do zebów. snacyfiki wszvstkia_ nnotrunki wady minarsina -dradki łnalotnua  -— — — 
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Kraków. 3 Listopada 1897. 


L. 2225. 1851 t! 3 


. Magistrat król. miasta 
Zywea rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę rachmistrza 
przy tutejszej kasie miejskiej. z 
płaca roczną 300 złr., od dnia I 
stycznia 1898 r. nadać się mającą. 

Pierwszeństwo przy nadaniu tej 
posady bedą mieli kandydaci po- 


siadający egzamin rachunkowy lub]: 


emerytowani urzędnicy kasowi. 
Podania, należycie udokumento- 
wane, należy wnosić do tutejszego 
Magistratu do dnia 1 grudnia 
1897 r. 
Żywiec 22 października 1897 r. 
Burmistrz: Sądecki. 


Poszukują umieszczeni: : 


Angielka wys. muz, mówiac: biegle po fran . 
ini m., znaj. malarstwo; E auczycielki Polki 
muz.: Francuzki z parysk ake. nie imuzyb, 
beny Polki, muzykalne; benmy Niemki, mu 
zykalne; b+my treniowskie nauczyciele 
domowi; osoby do towarzystwa inteligen 
tne: osoby do zarządu domu, znajace gospo- 
darstwo wiejskie i miejskie: panny służące 


IN. CITO TE Ea 
nauczycie:ka, 18ih 


Poznań, ulica Dtuga Nr. 14, part, 
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i włóczki do rohót szydełko*ych ; 
j drutowych i do haftu. oraz nowy 
ł m=teryał do hafu 
l „Minerwa. s: 
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Rękawiczki |  Podszeski 
A | kroażać satyn*, or 
/ wełniane itry- lean, elotb, lewan- 
, kmowe, męskie i tyna, cloche, włó 
j duwskie i dzie: 4 sianka , musin, 4 
i częce | { organtyn itp 


peenes peor IPPAR 
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| Pończochy ; = $ Roboty ręczne | 
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di wałniane EA Ni | nowe materyały | 
różnych gatun- do haft1 
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Szutasie, Sznury | i 
5 i Ozdoby do ubie $ w;borowych ga- 
rania sukien dam ; gunkach 
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PEEK | MLER., 


w Krakowie." I817 1 4 


Bogi termin lioytacyi 


ruchomości. przeważnie urządzenia cu- 
kierni p. Adama Roszkowskiego, odbę- 
dzie się 4 listopada 1897 r. o 10ej 
rano w realności L. 40 przy ui. Topo- 
lowej. Sprzedaż nastąpi także poniżaj 
ceny szacunkowej. ISw 2 3 


ajwiększy skład 
Fortepianów, 
P'ianin 
i Fisharmonij 
J. Radziszewskiego i Sp. 


w Krakowie, Rynek gł. 29, I. C— 
Sprzedaż, zawiana i wyrajem 


B= Przy odpowiedniej gwarancyi sprzedaż 
na raty. 169 10 20 


Doniesienie. 


Celem dostawy mięsa i artykułów ży- 
wności tj grochu. ryżu. powidra, fasoli, 
soczewicy, słoniny i smaleu, dalej mąk! 
pszennej. grysiku i krup dla załog: Kra- 
kowa i Podgórza na rok 1898, zechcą 
interesowani wnieść swoje oferty dnia 
l8 listopada b. r. o godz. 9 zrana, do 
komisyi dostawy adresowane („Trompe- 
ter Kaserne*, ul. Grodzka, II. piętro), 
gdzie się o tym czasie rozprawa ofer- 
towa odbędzie. 

Bliższe szczegóły i formularze ofert 
można otrzymać w prowianturze 20 p. p. 
w koszarach Rudolfa, I. piętro, codzien 
uie między godz. 9a 11 zrana. 1816 3 3 


7 Drukarni Lwiazkowe! w Krakowie 


Mi Math DaRoN fE -A 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


„Exsiccator" Kantor: Wiedeń, Iv., EEAULULPtstrasse 36. 


Rittera Zastępcy poszukiwani. 1304 59 0 
JG Nie zma już grzybka drzewnego, ani wilgoci murów. WE 


Przyrządy pokojowe ? 


Perfumy 


FOO" "=PH U T-fT "= 


Gurty i Węże parciane. 
Pas do maszyn, Nity i Śruby. 


Łatarki stajenne i ręczne 
w wielkim wyborze 


Nieprzeme kal, smarowidło do obuwia, 4 
be 4]=- = js" f= 1 TTE TFT" TT" 


fabrycznych 
(zastępstwo na Kraków pierwszej asi 
iabryk: ‚Linoleum‘ w Tryeście). 


7 Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe, © 
Szczotki do przed e 
PIE DPM P> E E 


Reim i Spól. 


wW Krakowie, 1283 18 0 
Rynek Nr. 37, linia A-B. 


x (Oliwę kaukazką i franeuskia , angielskie, niemieckie | do gimnastyki. ; 'Wałeczki, Kit, Gips p 
W do maszyn rolniczych Nr. I 28 zł. i krajowe do zaopatrywania okien i drzwi 
PN Nr. 1. 24 zł, Nr. IH. 22 zł. za 100 | | 3 KOTWICZNE 4 od przeciągów. 
d kilo loco Kraków. Wod ę kolońsk ą. . Linewki bezpiēczeństwa 
Ą Oliwę krajową do maszyn 5 skrzynki budowlane <4 do opasywania się przy myciu 
É po 18 zł za 100 kilo m | Mydła, WU i Pudry | į zabawki do składania imi nenii 
< i fabryki F. A. Richt 
ji owe. Leccer E r = Spółki w Wiedniu). Chodniki cerat., kokos, i gumowe, 
A Oliwę rzepakową. ji Środki kosmetyczne, Piłki gumowe salonowe Prześcieradła ceratowe, 
4 Smarowidło do maszyn Towottfet. _6 Przybory toaletowe. Zabawki gumowe ROGÓŻKI kokosowe, szezotkowe, 
pSmarowidto do osią | Przybory do golenia. | dla dzieci. AN * 
? zil IO | M POLECAJA 1 8P%, jakości — po („ia 
y 
f 
Y 
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tiai Bf TA Rz | PPE 
F Śliwki i Powidia bosni ackie, i + Zbadany w urzędzie zdrowotnym 4 Ważne dla PP. Kupców. 2 
Z A 4 *, 
Mar: Ny włoskia, Pru elki, 4 Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi przez prot. Dra S Najtańszy skład flaszek & 
Mo: ela SUSZONE, Malaga, 4 Korczyńskicgo, prof. Dra Pareńskiego. |; I. Brzózy : 
Daktyla marckanst ie, 4 2 ul. Grodzka 48, s. 
l H l | d y z = Z poleca: Węgierki, Bofiówki, Reństie, ja 
4080 l żek0la Y, P a = — z w dp Koniakowe, His: „pańskie, A 
i 1790410 $ Z rst A t ki l k Bo- 
Ciastka do herbat, ?||E = 2 x)|? Koi SARE pała PEA: aa £ 
ae WE. „A Gs © i , Litrówki, Flaszki d ię 
wSZj DRE najtaniej A g TE „= = © A ż Bab, alenen enei aaki o A 
H y iele i jh 
a > £ = = 2 A BE" Dia Kolk rolniczych 2 
mun ime % = = = 2 wszelkie możliwe ustępstwa. e 
P| 8 m -3 = > Zminówicaia poztowe i telegraficzne u, 
w Krakowie. A z 45 rej © x z 2 dotais, r 
A = : : ku Gi każdą iloć każd 
Przy handlu gościnne po- >| E © $ WNE GE ni asa 
g nte E l wd RE (ŻE = 3 ||2 J Brzózy, Kraków, ul, Grodzka 48. $ 
pilzneńskie i bawarskie. $5)| € = z » Š Jı W, W. U[OZKA t 
|| e APW A a a a a aa aa a aa a N =Æ [© O RZN ANIZY NI EK 


o 4 oktawach, z płytą 
metalową, mało - 


Fortepian 


||JANASTAZY HOLIK 


Główny skład w Wiedniu, I., ©pernring Nr. 6 


W Krakowie mają na składzie: apt. K. Wiszniewski, J Wentzi, E. Fuchs, M. Brzo- 


zegarmistrz stowski, J. Gralewski, F. Zopoth i Sp, F Lermer, G. Goldstein, A. Berwald; w Podgórzu: Raaba w Krakowie przy ulicy 
) aptekarze K Łuczko i D. Matula; prócz tego w znacznej liczbie aptekarze $ lepsze andle || Grodzkie od L. 18. 17605 6 
w KRAKOWIE, ul. Szewska I. 2, i łakoci na prowincyi. 1% j p A 


poleca : Ki 
Skład zegarków kieszonko- ff 
wych, zegarow pendułowych § 
ściennych i stołowych, znaj- § 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-ietniem. — Dewizki złote, $ 
srebrne oraz double męskie $ 
i damskie. — Szkatułki gra- 
,|iące melodye polskie, naj- 
stosowniejsze na podarki. 
Wszelkie naprawy uskuteczniam 
z jednoroczuem poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze. 
Solsła dutrzymanie terminu przy KSU A 
roboty. 
W niedziele i święta sklep bf» 


Landauer 


garnitur mebli aksamitnych, 
lustra i inne meble są do sprze- 
dania przy ulicy Krupniczej pod L. 8, 
li. piętro, od godz. lej do Żej. 1814 3 3 


OOGGGOCDOGOCOGOOGOOGOCZ 
NA OBECNY SEZON 


polaca firma 
L. LUSTBADER w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej pod L. 59, 
wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek, 
(kamgarnów) francuskich, materyatów na uniformy dia Panów 


studentów i urzędników, 1840 2 1n 
HG po cenach fabrycznych. "Ju 


KZADZAOOOGExIOENOOOOLXZIOOOOOCES 


Najlepsze hygieniczne 


paryskie towary gumowe 


poleca istniejąca od roku 1566 fabryka 


Franciszek Kar ist? 


Tapicer, 
w Erakowie, 
przy ul. Pijarskiej L. 21, 
poleca swoją 14735 9 10 


pracownię tapicergką. 


Przyjmuje zamówienia na wszelkie ro- 
boły w zakres tapicerstwa wchodzące, 


Ceny umiarkowane. 


do celów sanitarnych i chirurgicznych 


wyioków gumowych 
J. N. Schxrneiciler 
cesar, i królew. we dostawca nadw. 


w Wiedniu, VII., Stifigasse Nr. 19. 
Wysyłka dyskretnie. 


Cenniki zadarmo. 1626 6 0 


BAA AAAA 
Wyłączne zastępstwo 4 


Seott& Co. i Christi & Co. 


w LONDYNIE 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
cany. Prospekt w a i | o otrzymaniu 20 
ct. w znaczkach listowych J-A arenfelni 
e. k. posiadacz przywilkju, Wiedeń, IX, 
Tirkenstrasse 4. 142b 43 50 


Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje 


Pa) © 
Fortepian 
do sprzedania. — Kraków, ul. Graniczna 
L. 105, 1 p., drzwi na prawo. 181123 
„LIRIS“ 
najlepsze tutki cygaretowe 


Towarzystwa wyrobów papierowych ~ - 
w Krakowie, ul. Bracka 5. Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 


Próbki darmo. 1739 3 10 Eraków, ulica Poselska, L. 15. 


Poreniolisdoriskie Preparaty z igieł sosnowych. 


W całych Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży- 
wicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosow:nie i bywają przez powagi lekarskie po- 
lecane. Podpisany urządził w Wiedniu, I., Adlergasse 3, skład chlubnie znanych i pre- 
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca: 


Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy, imstyawow, satodcem aaant cio: 


reumatyzmowi, słabościom nerwowym, choro" 
bom kobiecym i dla rekonwal. Cena 60 et. i i zł 


sy Przetwory igliwiowe olejek, do inhalacyi w chorobach gardła, krtani i płuc. Cena 50 et. i 1 zł. 
raliwii i o woni leśnej do desinfekcyi, do ozonowania i podwyższania 
Przetwory igliwiowe spirytus, obfitości tlenu w pomieszkaniach i w pokojach osób chorych. 
ena et. 
a NYTN > specyalny rodak w reumatyzmie, gośócu, bolach 
Przetwory igliwiowe wódka francuska, nerwowych, znużeniu, przewyższa wszystkie do 
tychezas używane płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia „godny Cena I zł. 


Przetwory igliwiowa mydło pachnące i desinfekcyjne, 37, wizen: 


Cena 35 ct. 


podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


546 19 26 


Kapelusze z morał 
krajowych i zagranicz. 


Czapui sukienne 
i fntrzane. 


RAP LI NI S 


Zarazem . 


szorstkiej i skaleczonej skóry, jako 


Przetwory igliwiowe krem do rak i masowania ża i skalecronej skóry, jako 


olejku sosnowego bardzo skuteczny Cena 40 i BU ct 1025 21 3V 


: MF Glowny skład: Wieden, I., Adlergasse 3, L. v. Battistig. TĘ 


Prospekty S tacons 1 Bada 


Główny skład dla Krakowa i Galicyi zachodniej ma Fr. K. Mikucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną“ w Krakowie, Rynek gł. — W Tarnowie dostać można w aptece G. Szancera i Engla. 


Papier z fabryki Braci Fijwlkowakich w Bielsku, 


Pomocnik 


z handlu korzennego, poszukuje posady. 
Jan Wehsely, Przemyśl. 1509 5 10 
1895 


WENA własnej uprawy 


pb dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia- 
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 centów, 
Benedykt EHLexti 
właściciel dóbr, zamek Giolitsch przy Gono- 
bitz w Styryi. 1555 15 0 


| dj. <= amE * 5 
Drzewka owocowe 


nagrodzone na wystawie w Krakowie 
1897 r. medalem srebrnym — poleca 
Zarząd szkółek Jul. bar Bru- 
niekiego w Podhorcach p. Stryj. 


Cennik na żądanie darmo i opłatme. 
1744 8 9 


Ostrzeżenie 


Ponieważ od kilkunastu miesięcy pe- 
wne osoby starają się zniesławić mnie 
nie tylko na honorze, lecz nawet w naj- 
n'kczemniejszy sposób zagrażają memu 
zdrowiu a nawet życiu, ostrzegam zatem 
po raz ostatni wogóle tych wszystkich, 


) którzy borą udział w tych niecnych 
; | intrvgach, że jeżeli niepoprzestaną ta- 


NA IAA AAAA NA SI AINIIN 


ROK 


założeni.: 


ISS. 


w Kratowie, 
ul. Floryańska 5, 
poleca swój Magazyn wzglę: 
dom Szan. Publiczności. 
183% 2 0 
PRERFŚRERENI 


Do wiadomości! 


Nastąpiła rekonstrukeya domu przy ni. 
Grodzk'ej 1. 9 w ten sposób. że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par= 
terze i na I. piętrze wspomnianego domu. 


EF  Wchód wprost z ulicy. wa 


Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, 
że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży trausport ubrań męskich i dla dzieci. 


Zarząd filij wiedeńskiej firmy 


Heilman Kohn i Synowie 


w Krakowie, ul. Grodzka 9, parter. 


kowvch, zmuszony b 'dę publicznie z i 
mienia i nazwiska owe osoby wy- 
mienić, oraz kroki sądowo-kryminalne 
przeciwko nim przedsięwziąć. 
Nadmieniam, że ogół dowie się nie- 
zadługo o tvch zacnych ludziach, 7a 
jakich przynajtmniej oni się mają, w j k 
okrutny i demoralizujący sposób chcą 
pozbyć się człowieka zupełnie nic- 
winnego. 
Antoni Rychłowski z Królestwa 


RZE 203 
 ZATZĄŃ masy Konkursowe 


Maksa Liebeskinda 


wany, jest do sprzedania u stroiciela | zawiadamia P. T. Publiczność, iż 


wyprzedaż wszelkiego ro- 
dzaju towarów bławatn., 
jedwabiu, firanek, dywa- 
mów, portyer, płócien i 
bi: lizny stołowej w najlep- 
szym gatunku, jakoteż chustek 
zimowych i letnich, odbywa 
się nadal w lokalu przy ul. 
Grodzkiej Nr. S w Kra- 


.|kowie — niżej cen 


SZACUNKOWYCH. 
1819 3 3 


ie gg" .| pz j 
aaa A 


Poszukuje się lasu 


większego rozmiaru, przeważnie świer- 

kowego i jodłowego, na kilka lat do 

rąbania, z tartakiem luh bez takowego, 

za gotówkę, o i'e możności blisko 
stacyi kolejowej. 


Oferty uprasza się nadesłać pod lit. 1 


„G. 4109“ do Rudolfa Mossego 
w Wiedniu. 1825 2 4 


P a i 


P, & C. Habigi W. Pless 


W WIEDNIU. 


Buty do po'owania 
nieprzemakalne 
z Alen 


donosimy 


1542 42 100 
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Udpowiedzialny 'Z406a drukarni 4. Dzvjówski 


p A ĘĄ 


1844 z 3] 


